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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Nnmer pojedynczy kosztuje w miejsca 12 hal., 

pocztą i na prowincyi i ł  hal. — Biura Redakeyi i 
mdministracyi ulica Podwale !.. 3. — Ekspedycja 
Aiejscowa i zamiejscowa ul. Czarnlecklegs 12. Po
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa-,.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. 510.
Telefon Administraeyi 637.

P u s i s e n l i i :
nam i ej s cow a: tniejfioo w*:

rocznie ■ . . . 40 K 1 fiwlsrorsoissie 10'— K raazsiiS . . . 36 a 1 dwlerćmizale 9 - K
piłrecznie . . . 20 K 1 nlssięszels . 3'80 K iióiraeziiis . 18 X | Bśseleszn!® . 3 - X

W Niemozeeh 4 K 10 b. ntieftięeznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 b. miesięcznie. 

„Przewodnik n u k iw y  1 literacki", dodatek miesięczny do (fasety J/iKnoskiej, otrzymają ealo- 
I półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy preonmerują od i  stycznia do końca czerwca 
ćwierórccsni 1 ctisslęeznf za dopłatą: pierwsi 3 X — br„ dmdzy 1 X. „Pnswodnlk* prennwerowftajr oso
bno kesztoie 12 K

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, oeób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Adnunistri <ya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszeńia 
kupieckie i osób prywatnych także biuru dzienników 
H. Buehstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 20 
czerwca b. r. najm iłościwiej nadać, w u- 
znaniu znakom itej służby w specyalnem  uży
ciu, przydzielonemu do wojskowego generał- 
gubernatorstw a w Lublinie zwyczajnemu pro
fesorowi Akadem ii w eterynaryi we Lwowie, 
dr. Kazimierzowi P a n k o w i  krzyż oficerski 
orderu F ranciszka Józefa z dekorocyą wo
jenną., dalej w uznaniu szczególnie patryo- 
tycznego i ofiarnego zachowania się w wojnie, 
ewangelickiemu proboszczowi w.,a. w Stryju 
Janow i G e r h a r d t o w i  i grecko-katolickie- 
mu proboszczowi w Stryju, ks. W ładysław o
wi S i e l s k i e m u  złoty krzyż zasługi z ko
roną na wstędze medalu waleczności, w koń
cu w uznaniu znakom itych i ofiarnych czy
nów w pomocniczej służbie sanitarnej wobec 
nieprzyjaciela, S iostrom  kongregacyi Świętej 
Rodziny M aryi, B enedykcie F r ą c k o w i a k  
i A nnie B u c z y ń s k i e j  złoty krzyż zasłu
gi na wstędze medalu waleczności.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra 
czył najm iłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r 
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w e j e n n ą  i m i e c z a m i ,  y  u- 
znaniu mężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, lekarzowi sztabowemu 
dr. Oktawianowi L e l i w a - P i l e c k i e m u  z 
byłego 1 batalionu saperów ; w o j s k o w y  
k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e 
k o r a c y ą  w o j e n n a  i m i e c z a m i ,  w u- 
znaniu mężnego zachowania się wobec n ie 
przyjaciela, rezerwowemu porucznikowi 30 
pułku piechoty, Staniaław ow i K r z y s i k o w i .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył najm iłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r 

s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w u -  
znaniu mężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, grecko-katoiickiemu ka
pelanowi polowemu na czas wojny ks. Bazy- 
lem u Ł a b i e  z powiatowej komendy uzupeł
niającej obrony kraj. Lwów, w 36 pułku strzel
ców; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e 
c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  w 
uznaniu znakomitej służby w wojnie, kap ita
nowi w stanie spoczynku, dr. Ludwikowi 
B r i x e l o w i  w kom endzie wojskowej w K ra
kowie, pozasłużbowym kapitanom  Ryszardo
wi B a t h e l t o w i  z powiatowej komendy 
pospolitego ruszenia nr. 3 5 , Wilhelmowi 
M u l l e r o w i  z powiatowej komendy pospo
litego ruszenia nr. 31 i Ryszardowi K r a u 
s o w i ,  pozasłużbowemu rotm istrzowi; dr. praw 
Karolowi baronowi B o r  n o w i  i rezerw o
wemu podporucznikowi 87 pułku piechoty 
Janow i P o h o r e l y ’e m u  — wszystkim w 
kom endzie wojskowej w Krakowie.

C Z Ę Ś Ć  N l f i U R Z Ę D O W A .

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra
czył najmiłościwiej nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężne
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, ka
pitanowi 1 pułku Cesarskich strzelców ty
rolskich A leksandrow i I Ń a g a n o w s k i e m u ,  
rezerwowym porucznikom  Janow i Ł o m i ń -  
s k i e  m u  z 10 pułku piechoty i Piotrow i 
T a r n a w s k i e m u  z 30 pułku piechoty, re 
zerwowym podporucznikom  Stefanowi K o
n i e c z n e m u  z 100 pułku piechoty, Stefa
nowi K o w a l s k i e m u  z 13 pułku piechoty 
i Kazimierzowi S z u l i s ł a . w s k i e m u  z 118 
pułku arty leryi p o ln e j, oraz zm arłem u z ran  
odniesionych Janow i M a r t y n i e  z 57 pu ł
ku piechoty.

Lwów’, 2!> sierpnia 1918.

S y t u a c y a  w o j e n n a .

O dniu wczorajszym podaje kom unikat, 
źe znowu w przestworzu góry kem m ei walki 
toczą się na dobre. W ymienione w biulety
nie D anoutre ieży na północnym brzegu rze
czki Douve płynącej z zachodu na wschód i 
łączącej się pod W arneton z rzeką Lys. G ó
rę Kemmei otacza od zachodu pasmo dro
bnych wzgórz, wzdłuż których — w kierun
ku północno-zachodnim — ciągnie się w d a l
szym ciągu droga, stanowiąca odgałęzienie 
drogi z Bailleul do Nieuwe Kerke. .Najbliż
szą osadą na tej drodze ku północy je s t Lo
cie. Owóż tutaj wczoraj po obu stronach 
wspomnianej drogi wrzały gorące walki, o 
których z kom unikatu tylko tyle wiadomo, 
źe ataki nieprzyjacielskie zostały odparte.

Dalej uowiadujemy się o ostrych s ta r
ciach na południe od A rras. Ujawniło się 
w n ich  parcie w kierunku na Bapaumo, któ
re  je s t punktem w ęzłowym komunikacyj w tej 
stronie i ktorego odzyskanie z tej przyczyny 
tak pociąga nieprzyjaciela. W lin ii ukośnej 
ua przestrzeni 2 0 —30 km. rozciągającej się 
od południa ku północnemu wschodowi wal
czono z ogromną zaciętością. Pod Kamei n ie 
przyjaciel usiłował przejść przez Aucre, nie 
zdołał jednak iforsować przejścia.

Hamel leży praw ie wprost na północ 
od A lbert, w oddaleniu niewiększem nad 10 
km. od tego miasta.

Więcej ku południu, pomiędzy Sommą 
i Oisą było wczoraj wcale spokojne. Odnosi 
to się do przestrzeni od Noyon przez Roye 
na północ. Tutaj front ma lekkie tylko wy
gięcie w południowej części, skierowane w 
stronę zachodnią, pozatem zaś przebiega pra
wie prostolinijnie w kierunku północno-za
chodnim. Tylko z Noton, na  południowy 
zachód od Noyon, Niemcy usunęli się pod o- 
słoną nocy bez walki, wprowadzając tern w 
błąd nieprzyjaciela, który zm arnow ał sporo 
amunicyi przez ostrzeliw anie tej pozycyi już 
po jej opuszczeniu.

D ivette przepływ ająca dolinę — o któ

rej wspomina kom unikat — jest m ałą rze
czułką, zachodnim dopływem Oisy, wpadają
cym do niej w oddaleniu około 5 kim. na 
południowy-zachód od Noyon. Zajęcie doliny 
D ivette zbliżyło aliantów do Noyon od połu
dniowego zachodu.

Usunęli się Niemcy również z lasu Car- 
leponi, co zresztą wobec zajęcia samego Car- 
lepont przez nieprzyjaciela, było rzeczą tylko 
naturainą, Las ten  ma długości mniej wię
cej 5 kim. a w szerokości około 2 kim. po
rasta  brzegi Oise aż do miejsca wprost na
przeciw ujścia D ivetty. W górnej swej części 
rozszerza się niem al podwójnie, tworząc tym 
sposobem wypustkę skierowaną ku wschodo 
wi. Samo Cariepont iezy w oddalenia 2 kim. 
od południowej części lasu.

Przez opuszczenie lasu uszli Niemcy 
ciężkim atakom, które przeciwko nim  goto
wał tu nieprzyjaciel. M usiał je  tedy popro
wadzić dalej i ponowił nataic it na B leran- 
court. M iejsce to odległe je s t o 5 kim. w 
kierunku południowo-wschodnim  od zajętego 
wczoraj przez Francuzów Cuts.

Zajęcie B lerancourt zaokrągliło nieco 
wieizchołek klina, którym  wcisnęli się tu 
alianci we fron t niemiecki.

W walkach natom iast po obu stronach 
wąwozu pod M orsain m e sprzyjało im szczę
ście. Miejscowość ta  leży już nieopodal Sois 
sous, je s t od tego m iasta oddalona c 10 
kim. w kicruuku północ.. o-zachodnim.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji,

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 22 sierpnia. Urzędowo ogłas 

ją  dnia 22 sierpn ia:
{Z  włoskiego teatru wojny).

Na M onte -Cimone odparliśm y atak 
włoski.

(,Z  albańskiego teatru wojny).

E skadra lotnicza, złożona z austro-wę- 
g ierskich i niem ieckich lotników lądowych 
oraz c. i k. lotników m orskich zaatakowała 
nieprzyjacielskie garaże lotnicze pod Yaloną, 
Zauważono ńczue pożary. Nasi lotnicy wszy
scy powrócili.

S sef sstdbu generalnego.

27)

Tadeusz E o n ezy ń sk l.

Blaski  miłości.
JP o  w  i e ś ć .

V.

(Ciąg dalszy).

Z głębi ogrodu nadchodził S tefan z 
Halszką.

— Także para  — szepnęła pani domu 
do swego towarzysza.

Baron zaś najspokojniej w św iecie , jak
by prowadził dalszy ciąg rozmowy, rzekł gło 
śno do pani Laury:

— Rano na porębie pojawia się dość 
zwierzyny, ale polowanie nie przedstawia już 
dla mnie tego uroku jak dawniej...

— Słyszysa Stefanie — rzekła pani 
domu do męża — baron również strąc ił za
pał do polowania, tak jak t y ! H ighelife roz
grzesza cię z tego niedoboru. Czy nie ze
chcesz usiąść obok m nie?

Astronom z pewnem wahaniem uczynił 
zadość wezwaniu żony, zajmując miejsce przy 
niej na kamiennej ławce.

Baron podszedł do Halszki i z wielką 
swobodą odezwał się :

— Piękna noc jak w Neapolu. Praw da 
Halszko ?

Pani Laura, k tóra zrozumiała umyślna 
grę słów Sieniewicza, p-spieszyla z uwagą:

— N aturalnie. Pow inniście państw o po
jechać do Neapolu. Najpiękniejsza podróż po
ślubna.

Ale Halszka, wbrew oczekiwaniu oboj
ga, zaśm iała się ironicznie.

— G ondola? m orze? — ty — powie
działa, zwracając się do narzeczonego —■ zdaje 
się, nie znosisz wilgoci — twoj reumatyzm.,.

Kieniewicz połknął gorżką pigułkę i i  
m iną chłodnego statysty, którego nic nie mo
że wyprowadzić z równowagi, powiedział:

— Znowu nie tak silny jest mój reu
matyzm.

Poezem dodał:
— Śliczny księżyc, czy nie zechciała

byś p rze jść  się ze m ną do parku?
— Chciałam w łaśnie odpocząć — o- 

świadczyła żywo i natychm iast zajęła miej
sce w bujającym fotetu, który cieszył się jej 
specyalnymi względami.

— Pragnąłbym  pomówić z tobą.
— Jtż> li nic ważnego, to byłabym bar

dzo rada, gdybyśmy to odłożyli na później.
Skłonił się jej podrażniony, ale na ze

w nątrz zachował niewzruszony spokój.
— Jak  sobie życzysz — odparł.

— D ziękuję — rzekła grzecznie, lecz 
zarazem bardzo chłodno.

P an i Laura, k tóra tymczasem rozma
wiała z mężem, zwróeiła się do niego z
p ro śb ą :

— Kochany Sidłanie, skocz do mojego 
buduaru. Na drugiej półce w szafie je s t pled, 
pizynieś mi go. Chłód ciągnie od lasu.

W słowach jej wyczuła Halszka ton 
lekceważący, jakby pani Laura um yślnie po
pisyw ała się przed n ią  usłużnością swego 
męża,

On zaś w stał spokojnie i zapytał z lek
kim sarkazm em :

— Na drugiej półce od góry, czy od
dołu ?

Panna P radow ska, podrażniona j>go 
powolnością dla Laury, odezwała się bardzo 
uszczypliwie :

— N iech się pan spieszy, bo ciągnie 
od lasu.

Stefan spojrzał na nią tak, j a k b y  chciał 
jej powiedzieć „przebaczam ci wszystko", po
czerń oddalił się żywo.

Pani Laura zauważyła wzrok męża i 
zachowanie się hrabianki. Postanow iła odtąd 
bacznie ich obserwować, Równocześnie zaś 
zwróciła się do n iej ze słow am i:

— D /iękuję, hrab ianka jest bardzo u- 
przejma,

Do towarzystwa zbliżył się hrab a Pra- 
dowski z dziadziem W acławem.

Skorzystała z tego Halszka. Odpowia

dając zonie Stefana, rzekła z um yślną prze* 
sadą:

— Lubię obserwować, jak bardzo męż
czyźni są tchórzliw i. Praw da W iktorze, że 
mężczyźni są tchórzliwi.

B rat jej sk łonił się uprzejmie, oświad
czając :

— Oprócz m nie i tu  obecnych, wszyscy 
bez w jją tku .

— O to mi głównie chodziło.
— O, przepraszam  — zauważyła p ani 

L aura — Stefan je s t bardzo rycerski. Pod 
tym  względem je s t mężem idealnym . J a  
z prawdziwą sa tysfakcją  obserwuję jego 
ugrzeczm enie, ile razy wracam z zagranicy. 
Czasami wprost tęsknię za tą  jego usłu
żnością.

— I  dlatego pani wróciła z zagra
n icy ?  — rzuciła pytanie panna Pradowska.

— Tak, hrabianko. S tefan wie dosko
nale c tem, czem zdobywa się kobietę, choćby 
to była jego żona.

W tejże chwili pow rócił Stefan z pa
łacu i podał pled żonie.

Halszka zagadnęła go ironicznie:
— Druga półka od góry czy od dołu ?
— Nie. pani — odciął się z humorem — 

pierwsza i ostatn ia między dołem a górą.

(Ciąg dalszy nastąpi)!



niej przybyło trz ich  nieprzyjacielskich lo tn i
ków, przed m iastem  jednak zawrócili z dro- 
gi, gdy baterye obronne poczęły ich ostrze
liwać.

Komunikat wieczorny.
B iuro  W olffa  ogłasza dnia 22 b, m. 

wieczorem: Częściowe walki pod Baileul na 
południe od Lys i gw ałtow ne walki nad 
A isną i Sommą.

Na północny zachód od Bapaume i na 
froncie A bert-Somme załamały się w naszym 
ogniu ataki Anglików.

W alki między Oissą i Aisną,

W ynurzenia marszałka Focha.
W edług pism angielskich , m arszałek 

Foch oświadczył, że ofenzywa dotąd jest sta
le w toku o ile to w ogóle jest możliwe pod 
względem technicznym M arszałek Foch 
spodziewa się, że uda mu się stworzyć taką 
sytuacyę, iż w jesien i będzie można rozpo
cząć operacye nowe o znaczeniu rozstrzyga- 
jącem,

M arszałek Foch nie chce obniżać siły 
oporowej wojsk niem ieckich, wskazuje jednak 
na przeważające środki, jakie posiada koali
cya, a które nie doszły jeszcze do punktu 
najwyższego.

Przeciw nicy widzą obecnie, że przede- 
wszystkiem nie doceniali siły wojsk A m ery
ki, dla której rozwoju wojna łodziami pod- 
wodnemi nie przedstawia żadnej przeszkody. 
A m eryka zorganizowała się w barazo krótkim  
przeciągu czasu, w ysłała na fro n t bojowy 
św ietnie uzbrojonego i przygotowanego do 
walki żołnierza i punktualnie, w edług zapo
wiedzi, ląduje przeznaczone kontyngenty we 
Francyi.

Przeciwnicy — oświadczył m arszałek 
F och  — w sposób szyderczy wyrażali się o 
tej „m ilicyi am erykańskiej", tymczasem obe
cnie przekonali się, że jest to żołnierz zna
komity. który w wielu miejscach złam ał siłę 
oporową Niemiec. Tak samo szydzono z mo
żności lądowania tych wojsk. A  niem ieccy 
fachowcy obliczali, iż potrzeba będzie na to 
przynajm niej ]2  miesięcy, tymczasem ze ści
słością prawdziwie angielską lądowanie od
było się w czasie oznaczonym.

M arszałek Foch wyraża się w dalszym 
ciągu z pełną otuchą o rozwoju na froncie 
dalszych operacyj, które dopiero w jesieni 
mogą dojść do kulminacyjnego swego punktu. 
S traty  niem ieckie w obecnej ich defenzywie 
są znaczne. S tra t w Indziach nie poniosła 
koalicya tak wielkich, jak to głosi prasa 
nieprzyjacielska.

Na morzu.
Z B erlina te legrafu ją. Niemieckie i 

austro-węgierskie łodzie podwodne zatopiły

we wschodniej części morza Śródziemnego
15,000 tonn.

Donoszą z P aryża: Łódź pakietowa 
„Polynezya", należąca do „M essageries Mari- 
tim es", wioząca na pokładzie wojsko serbskie, 
d. 10 bm. w drodze z B iserty do Salonik 
natknęła się na m inę i zatonęła, Brak 6 po
dróżnych Serbów, „11 palaczy Indusów i dwóch 
ludzi 7, załogi.

Parowiec „Bałkan" w drodze z F ran- 
eyi do Korsyki w nocy z 15 na 16 bm. zo
sta ł ugodzony torpedą i zatonął w ciągu m i
nuty. Dotychczas ustalono, że uratowano 
102 osób.

Straty okrętowe.
Z Londynu te leg rafu ją: W lipcu br. 

s ira ty  pojemności okrętowej angielskiej, ne
utralnej i k< lonialnej wskutek działań nie
przyjacielskich i wypadków na morzu wyno
siły 178 459 tonn angielskich, ora® 146.013 
m arynarki kolonialnej i neutralnej.

Skandale rumuńskie.
Nadzwyczaj obciążający m ateryał ze

brano w parlam entarnej komisyi śledczej 
przeciw b. m inistrow i C onstautinescu, który 
we wszystkich spraw ach od niego zawisłych, 
prowadził otw arty handel.

Oświadczenie Clemenceau.
Berner Inteligent B la tt  w doniesieniu 

z Paryża podaje, iż Clemenceau oświadczył, 
że obecna sytuacya wojskowa jest bardzo do
bra i że dalej będzie się dobrze rozwijała, 
Wszystko przemawia zatem, że opór Niem
ców, który m usiał być złamany, będzie zdaje 
się złam any wcześn;ej, .niż to przypuszczała 
koalicya.

Lloyd George o sprawie węglowej.
Podczas uroczystości na rzecz Czerwo

nego Krzyża, prem ier Lloyd George powie
dział: W ojna, to in teres, który musimy prze
prowadzić do końca. Mówca sław ił działal
ność wojska,’ które przyprawiło despotyzm o 
niepowodzenie, tak, iż nie osiągnął on swych 
celów.

O potrzebie oszczędzania węgla rzek ł: 
Wszyscy, którzy dopomogą do wytwarzania 
większej ilości węgla, tem samem dopomogą 
do zwycięstwa. Pragnę, by A nglia w ciągu 
zimy zaoszczędziła miliony tonn węgla, by 
można niem i zasilać wielkie piece fabryk 
w celu wyrobu granatów , okrętów i dział, 
oraz, by można pomódz F rancyi, a tego mo
żna dopiąć.

Z walk napowietrznych.
Z Paryża telegrafu ją: Wczoraj przed

Ni3mi@cki biuletyn wojenny.
B er lin , 22 siepnia. Biuro W olffa  ogła

sza: Wielka kw atera głów na dnia 22 sierpnia.
( Z  zachodniego teatru wojny).

F r o n t w o j s k k s i ę c i a B u p r e c h t a :  
W obszarze Kemmel odparto częściowe ataki 
nieprzyjacielskie po obu stronach drogi Lo- 
ker - Dranoster. Na południe od A rras A n
glicy rozpoczęli wczoraj nowe wieikie ataki. 
Korpusy angielskie i Nowozelandczycy na
stępowali mi dzy M oyenneOlle a A netą  w 
kierunku ku Bapaume w głęboko rozwinię
tych szeregach. Korpus konnicy angielskiej 
s ta ł poza frontem , przygotowany do uderze
nia. Popierana przez bardzo silny ogień ar- 
tyleryi i przez kilkaset wozów pancernych 
piechota nieprzyjacielska poszła do ataku na 
froncie około 20 kilom etrów szerokim. Przed 
naszem i stanow iskam i kojowemi załam ał się 
ich pierwszy atak. W miejscowych starciach 
odebraliśm y pozostawiony nieprzyjacielowi 
planowo skraw ek terenu. Nieprzyjaciel przez 
cały dzień prow adził swoje gw ałtow ne ataki; 
ich punkt ciężkości lożał na skrzydłach pola 
natarcia. A taki te wszystkie spełzły na ni- 
czem wśród ciężkich s tra t nieprzyjaciela. 
Unicestw iono usiłow ania nieprzyjaciela dą
żące do sforsowania przejścia przez A ncrę 
pod Hamel. W ielka ilość pogruchotanych 
strzałam i wozów pancernych leży przed na
szym frontem . Między Oisą a Sommą dzień 
m inął spokojnie. Na południowy zachód od 
Noton w nocy z 20 na 21 b. m. odsunęli
śmy się be® walki nieco od przyjaciela. 
Przez cały dzień nieprzyjaciel ostrzeliw ał je 
szcze z dział nasze stare linie. Dopiero wie
czorem wahając się, posunęły się nieprzyjaciel
skie oddziały wywiadowcze Lu dolinie Di- 
vette. W ojska nasze, walczące w lesie Carle- 
pont usunęły się niespostrzeżone przez n ie
przyjaciela. W skutek tego ataki nieprzyjacie
la, które tu  wczoraj rano rozpoczęły się, po 
nadzwyczaj silnem  przygotowaniu artylerzy- 
ckim, nie m iały znaczenia.

Między B lerancourt a A isną nieprzyja
ciel prowadził swe ataki przez cały dzień. 
Tylko pod B lerancourt nieprzyjaciel m ógł zy
skać na terenie.

A tak nieprzyjaciela, skierowany na r e 
sztę frontu, a wieczorem prowadzony ze szcze
gólną siłą  po obu stronach wąwozu M orsain, 
załam ał się wśród ciężkich s tra t dla nieprzy
jaciela,

Pierw szy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff,

W O J N A .
Lotnicy nad Lubianą.

Z Lubiany te legrafu ją: Wczoraj o 11 
przedpołudniem  od strony południowo-zachod-
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(Ciągjjdalszy).

W siadając do wagonu Atanazy Besnou 
n ie mógł widzieć tej kob iety ; po jej ruchach 
jednak mógł od razu rozpoznać, źe^ y ła  młoda 
i m iała ładną figurę.

Jakież było ździwienie, gdy po chwili 
pociąg ruszył z dworca a on przy świetle 
la tarn i rozpoznał swoją towarzyszkę po
dróży,

Była to M arta E ibourt.
— Ja k to ?  to pani! zawołał.
— Nie spodziewałam się spotkać tu 

pana — odrzekła zarum ieniona i zmieszana 
M arta.

Spotkanie to z funkcyonaryuszem są
dowym" nie mogło być dla mej przyjemnem. 
Do niedaw na, pomimo pewnych wykroczeń 
przeciwKO moralności, mogła mu jeszcze 
śm iało spojrzeć w oczy. Lecz cd kiedy do
wiedziała się z ust Gabirola o zbrodni d’Or- 
geres, odkącl wiedziała na pewno, że była 
kochanką prawdziwego bandyty, czuła się 
zgnębioną i upokorzoną nad wyraz, a zara
zem złą na siebie samą, że dała się oszu
kać tukiemu Pidoux, złodziejowi, m ordercy!

W ątpliwości w tym względzie być nie 
mogło. Tysiące szczegółów przychodziły jej 
teraz na m yśl i potwierdzały straszną rze
czywistość. Pogarda zabiła w niej uczucie, 
jakie tak długo żywiła dla tego Pidous, 
zbrodniarza i oszusta, który podstępnie ją 
łudził i prowadził wesołe życie, podczas kie-

Idy ona pilnow ała jego domu, jak najem na 
sługa.

Ze swej strony A tanazy Besnou od razu 
zrozumiał, jakie korzyści przynieść mu mo
gło to spotkanie.

Besnou starszy od M arty o jakie lat 
dziesięć znał ją  od dziecka na folwarku de 
la Brousse, u jej ojca, ofieyalisty panny de 
M arcilles,

Z życzliwością p izetc w yciągnął do niej
rękę.

M arta w ahała się z odpowiedzią na to 
przyjazne powitanie. W ynurzenia Cabirola 
napełn iły  ją wstydem, Zdawało się jej, że 
tajem nica zbrodni, spełnionej przez Pidoux, 
powszechnie już jest znana i jak  zmora prze
śladowała ją  myśl, że mogła być posądzoną
0 spólnictwo z tym  nędznikiem.

Ale Besnou nie pozosiawił jej wiele 
czasu do nam ysłu. Pochw ycił sam jej rękę
1 uścisnąwszy mocno, zajął miejsce naprze
ciw niej w wagonie.

— Jakże jestem  rad z tego spotkania! 
zawołał. Jedzie pani do siebie?

— W racam.
— Do ojca?
— Tak.
— Na parę tygodni zapew ne?
— Nie wiem sama — z wahaniem  od

rzekła M arta, — Może na długo.
— Jak to ?  Chciałabyś opuścić P aryż?
— Zapewne.
— Więc cbyba zaszło jakie nieporozu

mienie...
Zawahał się chwilę, poczem dodał-
— .-.w pożyciu domowom?
M arta odpowiedziała szczerze:
— To już nie tjlko nieporozumienie, 

lecz zerwanie.
I  jakby chciała już z góry odeprzeć 

zarzut, jakiby ją  m ógł spotkać, dodała :
— Zostałam haniebnie oszukaną...
— Jakto. oszukaną? — spytał Besnou 

z życzliwem zainteresowaniem.
— N ie mam się z czem taić... Często 

uważa się ludzi za lepszych, niż są w isto
cie. Ma się ich za poczciwych i prawych a

w końcu przekonywa się ze zdziwieniem,
że,... _

— Że co? poderw ał Besnou, gdy Mar
ta na tem  słow ie urwała.

— Że rzecz ma się zupełnie przeci
wnie,.,

— O! o! — zawołał Besnou — ciężą
ci jakieś zażalenia na sercu ?

— I nie m ałe...
— W ięc oszukano cię ?
— I jeszcze w jaki spocób! Starem u 

przyjacielowi naszego domu mogę to śmiało 
powiedzieć... Przecież to pan zarządzasz ma
jątkiem  nieboszczki panny M arcilles?

— Tak, i czynię, co tylko mogę, aby 
wszystkim było dobrze a zwłaszcza ojcu tw e
mu, m ała Marto. Ojciec twój to bardzo za
cny człowiek!

M arta westchnęła,
Stanęła jej w oczach cała przeszłość... 

Kodzice jej, sum ienni pracownicy używ ali w 
okolicy jak  najlepszej opinii. Cóżby się stało, 
gdyby wyszło na jaw , że córka ich była ko
chanką m ordercy z Orgeres ? U m arła by ze 
wstydu, albo przyszłoby jej uciekać i kryć 
się Bóg wie gdzie.

Z drugiej strony czuła potrzebę znale
zienia jakiegoś oparoia, czy protekcyi, czuła 
się zagrożoną, bo tajem nica, która posiadła 
narażała ją  na niew ątpliw e niebezpieczeństwo. 
Byłaby więc bardzo rada, gdyby mogła zna
leźć kogoś takiego, któryby m ógł jej dobrze 
poradzić, a w danym razie obronić przeciw 
niebezpieczeństwu, którego dokładnie jeszcze 
nie widziała, ale które ją  przerażało,

P isarz sądowy, który ją  p ilnie śledził, 
pochwycił w net wyraz trw ogi na jej twarzy.

— Masz jakieś zm artw ienia? — spytał
nagle.

M arta zagryzła wargi i n ie odpowie
działa.

Więc Besnou począł do niej przema
wiać serdecznie, wywołując wspomnienia jej 
dzieciństwa; mów’ł o ślicznej posiadłości 
Marcilles, pogrążonej obecnie w przerażeniu 
i smutku z powodu zbrodni w Orgferes, mó-

południem  ukazało się kilka samolotów nie 
przyjacielskich w znacznej wysokości nad P a
ryżem. Działa nasze silnie je  ostrzeliwały 
i zmusiły do odlotu. Odleciały w kierunku 
północnjjjn.

B iuro Reutera  donosi, że walka lo tn i
cza w bieżącym tygodniu była najgw ałto
wniejsza w całej obecnej wojnie. W tym  ty
godniu zestrzelono samych angielskich apa
ratów 123.

Z Warszawy.
(Pobór rekruta. — Mylue pogłoski. — Nowa 
siedziba Rady Stanu. — Dzieci szkolne Wiel

kiej Warszawy).

W związku z pertraktacyam i w głównej 
kwaterze niem ieckiej żywą dyskusyę wywo
łuje w politycznych kołach polskich sprawa 
uchwalenia ustawy o poborze rekruta, Stanie 
się ona aktualną z początkiem września za
raz po zebraniu Rady Stanu, jako najbardziej 
dojrzała dc dyskusji. P rojekt ustawy został 
już zaakceptowany przez komisyę w ybraną 
ad hoc.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
klub m iędzypartyjny oświadcz,- się za uchwa
leniem  ustawy tylko pod tym warunkiem, .że 
w paragrafie tyczącym się kontyngentu r e 
kru ta  będzie wyraźnie zastrzeżone, iż kontyn

ent ten zależy jedynie tylko od decyzyi 
ejmu polskiego. W takim  razie, spraw a woj

ska polskiego stanęłaby na martwym  punk
cie aż do czasu zebrania się Sejmu polskiego. 

*

Na tem at kolportowanych przez Przegląd  
pogłosek o mająeem rzekomo nastąpić ustą
pieniu Prezydenta M inistrów  Steczkowskiego, 
K uryer Polski zamieszcza wywiad z jednym  
z członków Rządu. Ów członek oświadczył, 
że w szystkie pogłoski są fałszywe. W stanie 
zdrowia P rem iera dr. S.eczkowskiego zaszło 
polepszenie. P rem ier in teresuje się sprawam i 
Rządu i dokładnie jest poinformowany o 
stanie konferencji ks. Radziwiłła w głównej 
kwaterze niem ieckiej. Ks. Radziwiłł po po
w rocie z W iednia będzie miał możność bez
pośredniego zetknięcia się z Prem ierem  Stecz
kowskim.

*

Od kilku dni trw ają już prace około 
przekształcenia gm achu przy ulicy Rym ar
skiej 1. 3, mieszczącego dotychczas biura 
wydziału zaopatrywania, na siedzibę Rady 
Stanu. Gmach ten  składa się ze 100 pokii 
i jednej dużej sali, zamienionej na Kaplicę. 
Na razie, do czasu usunięcia biur wydziału 
zaopatrywania, prowadzone są roboty w tej 
w łaśnie sali. przeznaczonej na posiedzenia 
plenarne Rady Stanu. Sala ta posiada bo
czne wgłębienia, oraz trzy obszerne balkony

w ił o br. Jan ie , niespraw iedliw ie zasądzo
nym , o jego bracie wicehrabi Cezarze, tak 
świetnym  niegdyś, wesołym i zacnym m ło
dzieńcu, który z rozpaczy wyrzekł się oj
czyzny.

— Znałaś go przecie, panno Marto ? — 
spytał w końcu.

— Znałam.
— Dawno to j d  temu.
— O. tak.
— Byliście mniej więcej w tym samym 

wieku ?
— Zaledwie o rok różnicy...
— On cię bardzo kochał, M arto.
Ona uśm iechnęła się sm utnie.
— Tak mi się zdaje — odrzekła. — 

A czy nie wiadomo panu, co się z nim 
stało ?

— Owszem, wiem — ale to sekret.
— Więc on żyje!
— żyje i ma tylko jedyne p ragnien ie: 

oczyścić pamięć brata, I ten cel osiągniemy !
— W jaki sposób?
— U ,aw niająe tych, którzy dopuścili 

się tej zbrodni. Niema innego sposobu. — 
Zajmujemy się tem właśnie.

— I  macie iuż ślad jak i ? — spytała 
M arta z wahaniem.

— Lepiej niż ślad. My wiemy już 
wszystko. * ,

Z wielką zręcznością, pisarz sądowy, 
śledząc na twarzy M arty rozm aite wrażei ia, 
jakie słowami swem i wywoływał, opowiedział 
jej historyę rabunku i morderst wa w Orge
res, bez wym ieniania nazwisk sprawców, 
których wszakże wskazywał wyraźnie.

W strzym ał się wreszcie i patrząc prze
nikliw ie w jej oczy, spytał n a g le :

— W szak to wszystko praw da? Czy
tak?

M arta nie m iała siły  zaprzeczyć i m il
cząc opuściła głowę na piersi.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Po bokach i nad wejściem, k tóre doskonale 
nadaw ałyby się na loże dla publiczności,, 
tem więcej, iż prowadzi do nich  oddzielne 
wejście. Pod bocznymi balkonam i jest bardzo 
dobre miejsce na  pomieszczenie lóż m iniste- 
ryalnej i prasowej. Jakkolw iek sala ta  nie 
jest zbyt obszerna, może jednak dośó swo 
bodnie pomieścić około 200 osób. Roboty 
przy przeróbkach powierzono do wykonania 
Związkowi „Ładu i Porządku*. W związku 
z tem i pracam i biura wydziału są stopniowo 
usuwane i przenoszone z pierwszego piętra 
na drugie.

*

P rasa  warszawska przytacza in teresu
jącą statystykę dzieci w wieku szkolnym (od 
lat 7 do 14) w W arszawie wraz z przyłą
czonemu przedm ieściam i. Ze statystyki tej 
wynika, że w W ielkiej W arszawie było ogó
łem  dzieci w wieku szkolnym w okręgach 
śródmieścia 115.853, w okręgach zaś przy
łączonych przedmieść — 24 805, ogółem za
tem w pierwszej połowie 1916/17 r. szk, 
było w Wielkiej W arszawie dzieci w wieku 
szkolnym 140.158. W stosunku d» ogółu lu
dności (845.442) dzieci powyższej kategoryi 
stanow iły 16.58 prc. Stosunek ten wobec 
zmniejszenia się liczby ludności męskiej nie 
wydaje się wysoki. Co się tyczy podziału 
dzieci w edług płci, to chłopcy stanowią 49.91 
pic. wobec 50.09 prc. dziewcząt. W śród lu
dności żydowskiej przewaga dziewcząt nad 
chłopcami jest znaczniejsza. W edług wyznań 
było dzieci w wieku szkolnym 86.667 chrze
ścijan i 53.491 żydów. Zatem na  10.000 
dzieci chrześcijańskich wypadło w W ielkiej 
W arszawie 6.172 dzieci żydowskich, t. j. 
dzieci chrześcijańskie stanowiły 61.83 prc. 
i dzieci żydowskie 38.17 prc.

Z Rossyi i Ukrainy.

Ostatnie wiadomóśei pryw atne, obiega
jące od dni kilku prasę, jakoby A nglia i 
F rancya ogłosiły, iż znajdują się w stanie 
wojennym z dawnym swoim sojusznikiem : 
Rossyą, potwierdza ofieyalua Peters. A g. la l, 
donosząc o walkach bolszewickich z wojska
mi angielskiem i i francuskiem i i to — jak 
tw ierdzi — w alkach zw ycięskich dla bolsze
wików.

wolność ta  przybiera — jak  wiemy z do
świadczenia ubiegłych miesięcy — dziwne 
formy, bardzo mało posiadające wspólnego 
z najprym ityw niejszem  pojęciem o kulturze 
i cywilizacyi.

Wobec zwycięstw bolszewickich blednie 
zupełnie w ersya o zamierzonej ucioczce Le
nina i Trockiego Na razie tkw ią oni dalej 
u czoła bolszewickiego rządu i nie opuszczą 
prawdopodobnie tego posterunku do chwiii 
ostatecznego, grożącego im niebezpieczeństwa.

O wynagrodzeniu Czecho-Słow aków , 
walczących z niesłabnącym  zapałem z boi 
szewikami, m yśli już dzisiaj rząd syberyjski, 
opracowując szczegółowy plan rozdania m ię
dzy nich własności ziemskiej.

Rokowania pokojowe między Rossyą a 
U krainą utknęły — jak donosiliśmy — na 
ustalenia spornej kwestyi granic.

Delegacya rossyjska odrzucała stanow 
czo żądania ukraińskie, tyczące się południo
wych obszarów b. państw a carów. W naj
bliższych dniach rozpoczną się w Kijowie 
dalsze obrady w sprawie granic.

Były w iceprezydent rossyjskiej Dumy, 
W arunsekret, został przez hetm ana Skoro- 
padskiego mianowany towarzyszem m inistra  
spraw wewnętrznych.

K ijew skaja  M yśl donosi, że ukraiński 
departam ent celny ukończył orgamzacyę u- 
kraińskich urzędów celnych. Urządzono 3.9 
takich okręgow na granicach lądowych i 
wodnych. Niektóre z nich, jak  n. p. w R a
dziwiłłowie, dały już milionowy dochód z 
ceł. Urzędników wzięto z grona funkcyo- 
naryussy •śwnyc.h urzędów rossyjskich.

Anglia u wstępu do nowej epoki.

Stało się więc zadość pragnieniom  
ontentćy, fron t wschodni odżył, tylko, że na 
n im  — na  razie przynajm niej — nie w szyst
ko idzie wedle recepty jego twórców.

O ile rossyjska Agencya  jest prawdo
mówną, stw ierdzić dzisiaj trudno; dziwnie 
różowo brzm ią ponadto jej doniesienia o oby- 
watelskości wojsk bolszewickich.

Kom unikat, wspom niany przez nas przed 
chwilą, opiewa dosłow nie:

A nglicy i F ran cu z i, którzy usiłowali 
połączyć się z Czecho S łow akam i, w okolicy 
Onegi, ponieśli ciężką klęskę. Wojsko nasze 
idzie naprzód i obsadziło stacyę Dżegajewo, 
o 80 wiorst od A rchangielska. Między Onegą 
a Obozerskiem dostał się w nasze ręce p a 
rowiec nieprzyjacielski. W odległości 50 
w iorst od Obozerska odparto wroga od wsi 
Zelelnaja.

P róba wroga posunięcia się naprzód w 
obszarze Kazania spełzła na niczem wskutek 
dzielności naszych wojsk, które obsadziły wsie 
Iliskaja  i Suchonowa, zdobywając 3 działa i 
3 kulomioty.

F r o n t  p ó ł n o c n o - k a u k a z k i .  Na 
północ od Carycyna obsadziliśmy wieś Be 
czangę. N ieprzyjaciel s trac ił przytem 10 
kulomiotów.

W edług ostatnich wiadomości, wojsko 
nasze obsadziło miasto D orbent. Urzędowe 
sprawozdania z frontu kaukazkiego donoszą 
o tem, że ludność zachowuje się przychylnie 
względem rządu Rad. M obilizacya chłopów i 
kozaków postępuje. Zaciągają się oni dobro
w olnie do czerwonej gwardyi.

W naszych oddziałach panuje wzorowa 
k a rn o -s  Nasze wojska rekw irując, płacą za 
wszystko, gdy tymczasem bandy kadetów 
zabierają żywność i rabują sklepy z ży
wnością.

U kraińskie B iuro  telegraficzne donosi 
natom iast, że kozacy dońscy d( ta rli do Woł
gi, w odległości dziesięciu w iorst od Cary
cyna, wobec czego można niebawem  oczeki
wać nowego krwawego starcja.

Przygotow ania obustronne są — jak 
dom yślać się można z depesz — prowadzo
ne bardzo intenzywnie, Oto np. w edług in- 
formacyi, udzielonej w Kijowie przez rossyj- 
ską dolegacyę pokojową, pierwszych 1400 
oficerów czerwonej arm ii, ukończyłeś w łaśnie 
w Petersburgu  oficerską szkołę, utworzoną 
przez bolszewików.

Nowi oficerowie wystosowali do Leni 
na telegram , w którym  przyrzekają „nieść 
wolność w św iat kapitalistyczny*. Hasło 
w ypisane na  sztandarze — przyznajemy 
chętnie — brzmi pięknie, niestety  jednak

„Gazeta Lwowska* z dnia 24 sierpnia 1918,

Dzień 8 grudnia 1917 r. będzie dla 
A nglii dniem  wielkiego politycznego znacze
nia. W tym  dmu bowiem przyjęła Izba gm in 
w trzeoiem czytaniu now ą ustawę wyborczą, 
która prędzej czy później doprowadzi do ra 
dykalnej zmiany układu sił politycznych w 
parlam encie angielskim  i w rządzie.

W edle nowej ustawy wyborczej, otrzy
mują prawo wyborcze czynne i b ierne: 
wszyscy mężczyźni od 21 roku życia, wszys
cy żołnierze i m arynarze od 19 roku życia, 
i wszystkie kobiety od 30 roku życia. Prócz 
tego przewidziany jest nowy podział okrę
gów wyborczych.

Z powodu tej nowej ustawy wyborczej 
iczba wyborców do parlam entu  angielskiego 

oędzie tak olbrzymia, jakiej nie spotykamy 
w żadnym innym  kraju. Z początku oblicza
no, że liczba przyszłych wyborców angiel
skich wyniesie 16 milionów, obecnie obli
czają ją  już na 20 miiionów. W niektórych 
okręgach liczba wyborców wyniesie 40 a n a 
wet 44 procent ogółu ludności, a w tem je 
dną p iątą  część kobiet. Takiego procentu 
wyborców niem a dotąd w żadnym kraju na 
świecie.

Spis nowych wyborców ma byó doko
nany. do dnia 1 października b. r. Gdy ta 
olbrzymia praca, która sta ła  dotąd rzeczywi
ście na przeszkodzie rozpisaniu nowych wy
borów, zostanie dokonana, rząd rozwiąże 
starą  Izbę i zarządzi nowe wybory. Kiedy to 
się stanie, je s t dotąd tajem nicą. Przypusz
czać jednak należy, że obecny rząd angielski 
wybierze dla siebie m om ent najdogodniejszy 
tak pod względem politycznym, jakoteż i m i
litarnym .

Opinia ang;elska je s t przygotowana na 
to, że nowe wybory do angielskiej Izby niż 
szej będą dla A nglii zdarzeniem epokowem 
Ulegnie zuptłuej zm ianie skład angielskiej 
Izby gm in, k tóra jest rzeczywistą władczynią 
polityki angielskiej.

Izba lordów ma dziś bowiem w Anglii 
drugorzędne znaczenie polityczne, zaś król 
angielski jest dziś już poniekąd tylko sym
bolem królewskiej dawnej władzy, bo, teore- 
tyc/Die posiadając prawo veta, nigdy z niego 
n ie  korzysta.

U stalanie zasadniczego kierunku, poli
tyki angielskiej należy zatem niepodzielnie 
do Izby gm in. Z tego powodu wybory do 
angielskiej Izby gm in będą zdarzeniem świa- 
towem, bo — poza zasadniczemi sprawami 
polityki angielskiej — od nich zależeć będzie 
dalszy los wojny światowej.

P rasa zagraniczna a w pierwszym rzę
dzie niemuecKa in teresuje się bardzo żywo 
przyszłymi wyborami angielskim i, dziś sta
d ia  przeróżne horoskopy. Zapowiada w pierw 
szym rzędzie ogromny wzrost wpływ ów par- 
tyj robotniczych. Na 670 ogółu mandatów 
Izby gm in ogromna w lększość należała dotąd 
do klas wyższych — w większym lub mniej 
szyrn stopniu, czyli do t. zw, burżuazyi.

Liczba posłów robotniczych wynosiła 
dotąd w Izbie gm in 44, są to posłowie prze
ważnie um iarkowani, dostosowujący się do 
opinii większości Izby. Je s t to wynikiem do
tychczasowego praw a wyborczego, które wią

zało prawo głosowania z pewną określoną 
posiadłością.

Nowe prawo wyborcze je s t rzeczywiście 
równe i powszechne, uwzględniające także 
kobiety i ztąd słuszne są przypuszczenia, że 
parlam ent angielski przyszły będzie m iał cał
kiem inną  niż dotąd fizyognomię.

Przywódcy partyj robotniczych są pełni 
nadziei co do nowych wyborów, a pokojowo 
usposobiony Robert Sm iilie oświadczył na 
zgromadzeniu brytyjskiego Związku robotni
czego, któremu przewodniczył, że przy n a j
bliższych wyborach (przypuszczają, że wybo
ry mogą się odbyć już w listopadzie lub gru
dniu r. b.) postawi 350 do 400 własnych 
kandydatów.

Zapowiada się, że partya robotnicza w 
nowym parlam encie będzie całkiem  inną, niż 
dotychczasowa, a przedews^ystkiem woina 
będzie od dotychczasowego „nalotu burżua- 
zyjuego*, co w yniaa już z samego program u 
n jw ej partyi, ktorego najważniejszymi pun
ktam i są : system atyczne utrzymarne pewne- 
ho stałego m inim um  egzystencyi, utrzym anie 
zarządu państwowego nad kolejami, kopalnia
mi węgla i nad nowenn stacyam i elektry
cznemu, użycie bogactw zam orskicn dla do
bra ogólnego ltp.

Stronnictwo liberalne w przyszłości bę
dzie miało ciężkie zadanie. Już dzisiaj prasa 
lioeraina nawołuje do wspólnej taktyki za
równo 1 berałów, jako tez unionistów, aby 
uniknąć rozbicia głosów wobec kandydatów 
robotniczych.

Najwięcej zainteresow ania budzi zaró
wno w A nglii, jako też zagranicą osoba o- 
becnego prem iera angielskiego Lloyda Ge- 
orge’a. Gzy nurs jego wojennej po luyai się 
utrzyma, czy m e?  W opinii angielskiej i 
głosach prasy zagranicznej nie ma co do tego 
jasnej jeszcze oryentacyi. Wynik przysziycn 
wyborów, zwłaszcza wobec dopuszczenia wie
lomilionowej masy kobiet, nie je s t dotąd o- 
bliczaluy. Przeto i kierunek poiityki przy
szłego parlam entu  angielskiego je s t na razie 
zagadką, trudną do rozwiązania. Obecny p re
m ier angielski zdaje sobie spraw ę jednakże 
z ciężkiej sytuacyi i występuje z bardzo ra 
dykalnym program em  społecznym (kwestya 
mieszkaniowa, płace m in im alne, nacyouali 
żacy a niektórych gałęzi produkcyi), aby z 
góry jednać sobie sym patyę mas robotn i
czych.

Ponieważ A nglia je s t głów nym  propa
gatorem  obecnej wojny wśród koalicyt, świat 
cały oczekuje nowych wyborów do parlam en
tu angielskiego ze zrozum iałem  naprężeńiem .

Nowe państwo.

Na dalekiej północy powstało wśród 
zgiełku wojennego nowe państwo. Jest to 
lslandya, która dotychczas była kolonią 
duńską.

Już od dłuższego czasu wszczął się tam 
ruch separatystyczny, w spierany podobno 
przez A nglię, k tóra chciała uzyskać swo
bodną rękę w stosunkach ekonomicznych i 
politycznych z tą wielką ale mało zaludnio 
ną wyspą. Zanathiny islandzki uchwalił nie- 
aawno rezolucyę proklamującą niezawisłość 
Ldandyi w unii personalnej z Danią. Sejm 
duński pogodził się obecnie z tem  rozłą
czeniem i zntw ierdził układ z dawną kolonią, 

Vv ten  sposób kończy się bój Islandyi 
o niezależność, trwający kilka dziesiątek la t 
z rzędu. Na podstawie ustawy z roku 1874 
miała lslandya pełną autonomię, obecnie zaś 
uzyskała niezależność.

Ze swą m etropolią D anią (Islandczycy 
są em igrantam i duńskim i) będzie połączone 
nowe państwo unią realną, i. j. osobą kró
lewską. Skutkiem  czego król duński otrzy
m ał nowy ty tu ł: Król Danii f  Islandyi —
w chwili zaś, gdy wspólny król przemawiać 
będzie w spraw ach islandzkich, oficyalny 
jogo ty tu ł będzie b rzm ia ł: Król islaDdzki 
duński.

Nawet w spraw ach polityki zagranicz 
nej będą uniezależnieni Islandczycy. I  tak 
w duńskiem  m inisterstw ie zagranicznem bę 
dą mieli swych przedstaw icieli, którzy w 
spraw ach tyczących się polityki zagranicz 
nej Islandyi wydawać mogą polecenia diiń 
skiemu m inistrow i. W ojskowych przedstawi 
cieli na obcych dworach będzie m iała Da 
n ia  osobno i lslandya osobno.

W pewnych spraw ach handlowych bę 
dzie m iała lslandya toczyć rokowania w prost 
z państw am i zagranicznem i. Islandcy m ini 
strowie nie będą uczestniczyć w radzie duń
skich m inistrów , lecz m aja prawo wprost 
wyrażać królowi życzenia narodu islandzkie
go. Obszar lslaDdyi wynosi 104.735 kim.

Ogromne bogactwa zaw arte w pokła
dach niespożytkowanych dotąd kopalni kru- 
szczów otw ierają przed nowo powstałem 
niezależnem  państwem  widoki wspaniałego 
rozwoju.

KRONIKA.
Lwów, 23 sierpnia 1819.

K alendarz.
S o b o t a  (17 sierpnia):
Bartłomieja ap. — 11 Jewpła. — Oie- 

szymira
Wschód słońca o godzinie 5'05 rano, za

chód 7 06 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+ 2 7  C e l . ___________

— JE . P . M inister G alicyi dr. Ka
zim ierz  G ałecki — jak już donieśliśmy — 
wyjechał ze Lwowa w środę rano do Prze
myśla.

P . Minister złożył wizyty u J. B. księ
dza biskupa Pelczara, u J. E księdza biskupa 
Kocyłowskiego, u księiza biskupa Fischera o- 
raz u głównokomenderującego J, B. Njego- 
vana.

Następnie udzielał J . B. Pan Minister- 
posłuchań w gmachu c. k. starostwa na które 
awili się między innymi: Rada powiatowa

prezesem księciem Sapiehą, Zarz.m miasta 
Przemyśla z komisarzem rządowym dr. Bła- 
żowskim, Towarzystwo gos. oduioze z Liska z 
prezesem Juścińskim, poseł Grzędzielski i t. d. 
Na powyższych audyencyach poinformował się 
J. E  P. Minister o nagłych potrzebach, nie- 
domaganiacb szczególnie na polu aprowizacyi 
przyrzekając swoją w tym kierunku inter- 
wencyę.

Z Przemyśla przybył J . B P. Minister 
do Jarosławia o godz. 5 22 po południu. Na 
dworcu kolejowym powitali J . B. P, Ministra 
kierownik starostwa radca Namiestnictwa Raw
ski, burmistrz dr, Dietzius, posłowie do Rady 
Państwa Rychlik i Gawlik, naczelnik stacyi ko
lejowej inspektor Bieroński oraz prezez izraeli- 
ckiej gminy wyznaniowej dr. Friedwald.

Po przyj eździe do miasta złożył JE . P. 
Minister wizyty wybitnym osobistościom mia
sta, poczem od godziny 6 wieczór udzielał 
audyencyj w budynku c, k. starostwa przyby
łym deputacyom i całemu szeregowi osób pry
watnych.

W szczególności jawili się u JE. P. Mi
nistra : łaó. prepozyt ks. Fus, gr, kat, proboszcz 
i dziekan ks. kanonik Chotyniecki, generał 
Szubert, prezes Rady powiatowej dr, Maryan 
Lisowieoki z członkami wydziału powiatowego, 
burmistrz dr. Dietzius, deputacya łańcucko-ja- 
rosławskiego oddziału Towarzystwa gospodar
skiego z wice-prezesem Aleksandrem Dworskim 
na czele, st. radca skarbu Seniutowiez, kiero
wnik ekspozytury budowlanej Namiestnictwa 
radca budownictwa Traczyk, naczelnik ńlii Ban
ku austro-węgierskiegc Schaiter, zarząd konsu- 
mu urzędniczego i nauczycielskiego w końcu 
deputacya naczelników gmin i funkcyonaryu- 
szy kolejowych.

Przedstawiło się również JE . P. Ministrowi 
grono urzędników starostwa.

JE . P. Minister wypytywał się szczegó
łowo i życzliwie o stosuuki w mieście i po
wiecie, badał niestrudzenie przedstawione sobie 
życzenia i prośby i przyrzekł swoje poparcie. 
Posłuchania przeciągnęły się poza godzinę 9 
wieczór.

W nocy odjechał JE . P. Minister do 
Krakowa.

Następnego dnia w Krakowie w ciągu 
przedpołudnia J . E. P. Minister udzielał po
słuchań, a między innemi przyjął deputacyę 
Rady miasta Krakowa, pizedstawicieli kapi
tuły, delegatów powiatu krakowskiego, ra
dcę Namiestuictwa Casparego, który przybył 
w imieniu Centrali odbudowy, przedstawicieli 
krakowskiego Tow. rolniczego, Izby handlowej, 
deputacyę robotników salinarnych i t d. Po 
południu J, E. P. Minister zwiedzał powiat 
krakowski. Po powrocie udzielał dalszych po
słuchań, a wieczorem odjechał do Wiednia.

— JE . P . N am iestn ik  generał-pu ł- 
k ow nik  K arol k r . H uyn który w poniedzia
łek wczesnym rankiem w towarzystwie komisa
rza powiatowego dr. Panejki udał się w po
dróż inspekcyjną, powrócił wczoraj po południu 
do Lwowa,

P. Namiestnik zwiedził powiaty Gródek 
Jagielloński, Mościska, Przemyśl, Brzozów, Sa
nok, Lisko, Dobromil, Stary Sambor, Turka, 
Sambor i Rudki.

P. Namiestnik w siedzibach starostw u- 
dzielał audyencyj i wszędzie jrzyjmował przed
stawicieli duchowieństwa, ziemiaństwa, urzędni 
ków i włościan, informując s ę szczegółowo co 
do przebiegu akoyi odbudowy kraju i ważnych 
zagadnień na polu gospodarczem i aprcwizacyj- 
nem. P. Namiestnik odbył całą podróż inspek
cyjną samochodem, jm diodze zaś zatrzymał się 
w barakach w Turce.

— Z d y rek cji teatru  komunikują nam : 
Na liczne życzenia z kół publiczności teatral
nej dyrekcya teatru miejskiego postanowiła od 
soboty 24 b. m. rozpoczynać przestaw ienia o 
godzinie 7-mej wieczorem, a to celem ułatwie
nia powracającej z teatru publiczności korzy 
stania jeszcze z tramwayów.



Przedstawienia popołudniowe rozpoczy
nać się będą tem samem o godzinie B-ciej, 
a to począwszy już od najbliższej nie
dzieli.

— Z k om isy! dla spraw gazow ych.
Wezoraj po południu pod przewodnictwem 
zast. kom. rząd. Neumanna odbyło się zebra
nie miejskiej komisyi gazowej. Dyrektor gazo
wni m. Teodorowicz przedstawił sprawę budo
wy nowych gmauhów do wprowadzenia desty- 
larni mazi i przeróbki odpadków gazowych. 0- 
mawiano też sprawę podwyższenia ceny gazu, 
z powodu wzrostu cen robocizny i materyałów. 
Podwyżka ma byó zaprowadzoną od 1 wrze
śnia b. r.

Nauoniec wybrano komisyę rewizyjną dla 
spraw gazowych, w skład której weszli r r . : 
Terenkoczy, Włodzimirski, Winiarz. T

— K asy b ile to w e w teatrze  m ie j
sk im , od soboty 24 b. m. począwszy, sprze
dawać będą bilety przed przedstawieniem od 
godziny 5 -tej po południu.

Rano kasy otwarte są dla sprzedaży bi- 
yetów od godziny 9-tej do 1-szej w południe.

— K onsum  teatra ln y . Do rzędu istnie- 
ąeych już we Lwowie, a opartych na samo

pomocy konsumów zawodowych przybył nowy 
w postaci konsumu teatralnego. Założony on 
został na odbytem w tych dniach walnem zgro
madzeniu członków personale teatralnego i roz
pocznie w najbliższym już ezasie swoją dzia
łalność.

Skład dyrekcyi konsumu, wybranej przez 
walne zgromadzenie, stanowią pp. Henry* Ce- 
pnik dyrektor, Stanisław Ordon sekretaiz, Igna
cy Stahl, kasyer, oraz Adam Jasiński, Henryk 
Podhorski i Wincenty Suchomel jako członko
wie zarządu.

— Nadanie p re z e n ty . Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. Włodzimierza Marczaka, do
tychczasowego administratora gr.-kat. probo
stwa w Hurnem, na opróżnione gr.-kat. probo
stwo regiae collationis w Uhrynowie średnim.

— U  SS. Nazaretanek wpisy do gimna- 
zyum realnego, liceum, szkół normalnych i froe- 
bla rozpoczynają się dnia 26 sierpnia.

Egzamina poprawcze i wstępne odbędą 
się dnia 2 i 8 września, nabożeństwo 4 o go
dzinie 9, a nauka 5 września o 9 rano.

— Szkoła im . św . J ó ze la . Rok szkol
ny 191819  rozpocznie się w szkole im. św. 
Józefa przy ul. Lelewela 1. 9. zostającej pod 
protektoratem JE . ks. Arcybiskupa, dr. Józefa 
Bilozewskiego w wtorek dnia 3-go września 
br. z nabożeństwem do Ducha św. w kaplicy 
zakładu. Wpisy do tej szkoły już się rozpo
częły.

— Sprowadzanie ziem n iak ów  w cze
snych . Komisaryaty dzielnicowe wydają w cza
sie po koniec września 1018 certyfikaty upo
ważniające do przywozu jednorazowo ziemnia
ków wezesnych z powiatu lwowskiego do mia
sta w ilości do 10 kg. na osobę, a najwyżej 
do 50 kg. na rodzinę za okazaniem legitymacyi 
na pobór artykułów spożywczych.

Dla instytucyj i zakładów dobroczynnych 
cartyfikaty na przywóz ziemniaków wezesnych 
z powiatu lwowskiego wydaje centralne Biuro 
rozdawnictwa kart spożywczych wedle tyeh sa
mych zasad, tj. co najwyżej do 10 kg. na 
osobę.

Certyfikat na czas po koniec września br. 
można otrzymać tylko jeden raz i w tym celu 
na legitymacyi zaznaczać się będzie wydanie 
certyfikatu.

— Obrady n auczycielstw a ludow ego.
Z Krakowa donoszą: Podczas przedwczorajszych 
obrad walnego Zjazdu delegatów nauczycielstwa 
ludowego omawiano sprawę dodatków nauczy
cielskich organizacyi szkół i reklamaeyi na
uczycielskich. Okazało się, że przeszło 2.600 
nauczycieli służy w wojsku, wskutek czego bar
dzo wiele szkół jest nieuruchomiouyeh. Jaka 
z tego szkoda wypływa dla ruchu oświatowego 
w kraju tak zniszczonym, jak Galicja, łatwo 
zrozumieć. W dalszym ciągu odczytano szereg 
rezolucyi w sprawie podwyższenia dodatku dro- 
żyznianego o dalszych 25 pro., wyrażono po
dziękowanie Prezesowi Koła Polskiego dr. Ter- 
tilowi za pomoc w akcyi nauczycielskiej, oma
wiano sprawę dodatku na sprawienie odzieży 
w tej sumie, jaką przyznano czterem ostatnim 
rangom urzędników państwowych. Z kolei oma
wiano sprawę energicznego upomnienia się o 
rychłą budowę szkół zniszczonych wskutek dzia
łań wojennych. Wszystkie te rezolucye uchwa
lono więc jednogłośnie.

Uchwalono dalej żądać od Rady szkolnej 
krajowej przeprowadzenia stabilizacji sił tym
czasowych nauczycieli i nauczycielek, których 
liczba w Galicji dosięgła poprostu nieprawdo
podobnej cyfry 12.000. Korzystając z pobytu 
P. Ministra Galicji JE. Gałeckiego udała się 
do niego deputacya i prosiła o poparcia postu
latów nauczycielstwa.

Obrady nauczycielstwa ludowego zakoń
czyły się wczoraj. W ogólnej dyskusji pod
nieść jeszcze należy, źe uchwalono jednomyślnie 
wezwać ogół nauczycielski do strajku jeśli po
stulaty stanu nauczycielskiego w najbliższym 
czasie nie będą wypełnione. Po południu oży
wiona dyskusya toczyła się nad konsumami 
nauczycielskimi, przyczem krytykowano sposób 
przeprowadzenia tej sprawy przez Radę szkolną

krajową. Omawiano także sprawę założenia sto
warzyszenia doraźnej pomocy na wypadek cho
roby lub śmierci nauczyciela i postanowiono 
założyć przymusową doraźną pomoc z tem, że 
wejdzie ona w życie skoro za nią oświadczy 
się większość członków ognisk krajowych. Po 
dokonaniu wyborów i po odśpiewaniu „Roty“ 
Konopnickiej, przewodniczący zamknął obrady.

— 800.000 d on iesień  przeciwko li 
ohwiarzom żywnościowym wpłynęło aa Wę
grzech w roku 1917 — jak pudaja węgierskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Dodać na
leży, że tylko 10 proc. ze skazanych lichwia 
rzy wniosło odwołanie od wyroku, z czego 
wynika, źe 720.000 przyjęło wyroki, -oczywi
ście bardzo łagodne,

— N ieszczęśliw y wypadek. Elektote- 
chnik Ozyasz Apelberg liczący la t 28 zakładał 
światło elektryczne w kościele św. Marcina. 
Niewiadomym sposobem upadł z drabiny, na 
szczęście jednak bez poważniejszych następstw 
prócz wykręcenia stawu nogi.

Po udzieleniu pierwszej pomocy odwie
ziono go do domu.

— D ziekanat w ydziału m edycznego
w W iedniu ogłasza: Na podstawie uchwały
kollegium profesorów wydziału medycyny o- 
znajmia się, ż e :

1. Skutkiem wielkiego napływu wojsko
wych słuchaczy medycyny i w związku z wpro
wadzeniem Num erus clausus uchwalonem swe
go czasu przez kollegium profesorów, mogą w 
roku szkolnym 1918/19 w bardzo niewielkiej 
tylko liczbie byó przyjęci słuchacze z obcych 
krajów koronnych, którzy u sitbie posiadają 
własne Uniwersytety.

2. Zwłaszcza odnosi to się — bez wzglę
du na miejsce ich dotychczasowego pobytu — 
do słuchaczy 1 kursu, przynależnych do Gali- 
cyi. Przyjęcie ich może nastąpić tylko w wy
padkach wyjątkowych.

3. Takie same ograniczenia konieczne są 
co do słuchaczy przynależnych do Bukowiny, 
o ile ukończyli polskie gimnazya, lub wogóle 
maja dane po temu, by uczęszczać do Uniwer
sytetów galicyjskich.

4. Także przyjęcie zagranicznych słucha
czy podlega daleko idącym ograniczeniom i bę
dzie przez dziekanat od przypadku do przy
padku osądzane i rozstrzygane.

5. Powyższe postanowieuia (punkt 1— 3) 
nie mają zastosowania do wojskowych słucha
czy medycyny.

— P o m n ik  K o śc iu szk i na w si. Na 
Kujawach w pow. włocławskim we wsi Zgło- 
wiąszce, z inicyatywy proboszcza miejscowego 
ks. Grabowskiego i właściciela majątku p. 
Borzyma ustawiono pomnik Kościuszki roboty 
p. Trentowskiego. Uroczystość odsłonięcia po
mnika odbyła się dnia 11 b. m. od nabożeń
stwa w kościele. Po mszy i kazaniu okoliczno- 
ściowem licznie zgromadzona ludność okoliczna 
udała się w pochodzie do pomnika. Po pocho
dzie odbyło się okolicznościowe przedstawienie 
teatralne.

— E cha m ilion ow ego  w łam ania w  
L ubaczow ie. W maju b. r  dokonano — jak 
wiadomo — śmiałego włamania do urzędu po
datkowego w Lubaczowie galicyjskim, przy
czem po rozbiciu żelaznej kasy ogniotrwałej 
zabrano przeszło 1,800.000 koron gotówki. 
Sprawców, których miało byó 7, długi czas 
nie można było wyśledzić, jakkolwiek istniały 
pewne ważne poszlaki. Przed paru dniami zdo
łano ująć, jak już donieśliśmy, w Lublinie je
dnego, bodaj czy nie głównego sprawcę tej 
kradzieży i to w dość oiyginalny sposób.

Do lub, sądu wojskowego zawezwana ja 
ko świadek pewna osoba, mimochodem wspo
mniała przesłuchującemu ją  referentowi, że wi
działa w Lublinie znanego jej bandytę Józefa 
Pobutę, który zbiegł z więzienia garnizonowe
go w Przemyślu, gdzie ( dsiadywał wieloletnią 
karę za dezercyę, włamanie i fałszowanie do
kumentów.

Referent szybko zoryentowawszy się w 
sytuaoyi, zawiadomił telefonicznie źaudarmeryę 
wojskową, która wysłała natychmiast do sądu 
wojskowego patrol, celem zbadania owego świa
dka. Posiadłszy rysopis, dany co do Pobuty przez 
świadka, żandarmerya wnet potem wj tropiła 
jego ślad i zaarestowała, przyczem znaleziono 
przy nim portfel z 180.000 kor.

Pobuta miał się do czynu w Lubaczowie 
już przyznać. Po zemknięciu z więzienia garni
zonowego w Przemyślu, Pobuta przebywał dłu
gi czas na Ukrainie, gdzie jeździł po różnych 
miejscowościach, handlując końmi. W Lublinie 
grasował jako Józef Bielecki.

— B an d y c i. Gazeta Kielecka donosi, 
źe od dłuższego czasu banda uzbrojonych o- 
pryszków grasuje na drodze z Dąbrowy Gór
niczej do Strzemieszyna. Dnia 17 b. m. obra
bowano tam pewnego kup«a i zabrano mu
35.000 koron.

W dniu 18 b. m wysłano z Dąbrowy 
kilku milicjantów celem pościgu za baudytami. 
Drogą jechał właśnie pewien feldwibel austry- 
acki, który udawał się na urlop. Bandyci któ
rzy urządzili zasadzkę na milioyantów, dali do 
nich szereg strzałów.

Wspomniany feldwebel padł trupem na 
miejscu, Dwaj milicjanci odnieśli ciężkie 
rany.

Kronika zagraniczna.
* L i c y t a c y a  k r ó l . e w s k i c h  a u t o 

g r a f ó w .  W Londynie przed niedawnym cza
sem wystawiono na sprzeuaż zbiór cennych h i
storycznych autografów, zebranych przez Alfre
da Hartissona. Najwyższą cenę osiągnął list 
Napoleona do Ludwika XVIII. z 6 września 
1800 roku. Za list ten zapłacono 8700 koron. 
L ist Napoleona do Józefiny z 28 sierpnia 1803 
przyniósł 300 kor. List Maryi Stuart do ks. 
Guise, datowany z sierpnia 1557, sprzedano za 
6900 kor., drugi list nieszczęśliwej królowej do 
Henryka III. osiągnął cenę 7300 kor.

* S p r z e d a ż  p o m n i k a  za  ś r o d k i  
ż y w n o ś c i .  Finlandzka gazeta Wybergs N y  
heter podaje, że istnieje zamiar sprzedania 
Niemcom pomnika Piotra Wielk.ego, wysta
wionego z bronzu, w roku 1910. Pomnik wa
ży 46 tysięcy kilogramów. Niemcy ofiarują 
rzekomo Wyborgowi za ten pomni* środki ży
wności.

* L u d n o ś ć  P e t e r s b u r g a .  Pet. Ag. 
telegr, donosi z Petersburga: Skończono spis 
ludności Wedle danych zebranych, wynosi lu
dność Petersburga 1,417.000 głów, t. j. o mi
lion mniej, mź przed półtora rokiem, To ziuniej- 
szmie liczby ludności pochodzi częściowo z tego 
powodu, że burżuazya uciekła na Ukrainę, na 
Sybir i do Finlandyi, że wywieziono szereg 
fabryk w głąb Rossyi, że wreszcie śmiertelność 
poczyniła znaczne spustoszenia.

* P e n s y o n a t  o b ż a r t u c h ó w  w B e r 
l i n i e .  Jak  donosi Berliner Tageblatt, znajduje 
się w Berlinie około 3000 pensjonatów, Które 
są przepełnione do ostatniego miejsca. Niektóre 
z nich pobierają — jak zeznała jedna z prze
słuchiwanych właścicielek — dziennie 120 do 
200 marek. Klientelę tyoh luksusowych pen- 
syonatów stanowią dorobkiewicze wojenni, któ
rzy nie liczą się z wydatkami, byle tylko za
spokoić swe żołądki naj wy bredni ej szemi potra
wami. Zwłaszcza jeden z pensyonatów, znany 
w kołach paskarskich poa nazwą „Pensyonat 
obżartuchów", pobierał niebywałe ceny, nazy
wając swe przedsiębiorstwo szumnie „Lecznicą 
dia potrzebujących odpoczynku11; Przytem odby
wały się tam zabawy, oraz uprawiano „dla od
poczynku" gry hazardowe. Przemysłowymi przed
siębiorcami zajęły się władze.

* D z i e w i ę ć  d n i  n a  t r a t w i e .  Z Har- 
wich donoszą do paryskiego Journalu  pod 
datą 8 lipca: Marynarz norweski flaakon Olsen, 
ocalony przez wojenny statek angielski, opo
wiada ja* po zatopieniu statku, na którym się 
znajdował, spędził 9 dni na tratwie, płynącej 
na łasce fali w zatoce helgolandzkiej, Statek 
nasz, pojemności 700 tonn, ścigany był przez 
łódź podwodną. W ciągu jakichś 20 minut u- 
godziło go 35 pocisków. Daremnie usiłowaliśmy 
spuścić na wodę dwie szalupy. Strzały wymie
rzone w nas raniły ciężko 4 ludzi. W końcu 
udało się nam zrzucić z pokładu tratwę utwo
rzoną z czterech beczek i pięciu desek. Wy
miary całości były około 180 cm.— 150 cm. 
Na tej tratwie szukali ocalenia kapitan i sze
ściu marynarzy. W ciągu dwóch pierwszych 
dni trzech z pośród uratowanych zmarło wsku
tek ran. Trzeciego dnia umarł kapitan. Pozo
stało nas w końou dwóch: ja i pierwszy oficer, 
reszta wpadła widocznie do morza, gdyż skoro 
się ocknąłem z omdienia, jednego już tylko 
miałem towarzysza, ten ostatni zwaryował i 
zmarł w parę godzin później.

i t a t i i  f e t t U n t n a i
Z tea tru  m ie jsk ieg o  donoszą: Dziś po 

raz drugi „Sarm atjzm “, który na wczorajszem 
lnauguracyjnem przedstawieniu zyskał sobie 
wybitny sukces artystyczny. Utwór ten giany 
będzie następnie we środę przyszłego tygodnia. 
Na sobotę zapowiada afisz teatralny „Kordya- 
na“ Słowackiego. Przepięgne to arcydzieło pol
skiej twórczości dramatycznej ukaże się na na
szej scenie w najstaranniajszem przygotowaniu 
i nowej inscenizacji, obejmującej 10 obrazów, 
między nimi niewystawiany dotąd na scenie 
lwowskiej obraz, rozgrywający się w szpitalu 
waryatów. Teatr nasz wystawia „Kordyana“ 
w nowej, efektownej szacie dekoracyjnej i ko- 
styumowej. Między innymi otrzymał nową, hi
storycznie wierną wystawę obraz, przedstawia
jący rewię wojsk na Placu Saskim. Reżyseryę 
sztuki prowadzi p. Okorniekl, główne role gra
ją :  dyr. Żelazowski (W. ks. K< nstanty), oraz 
pp. Barwiński (Kordyan), Barwińska, Bohlke, 
Chmieliński, Fritsehe, Kliszewski, Mihułowiez, 
Rygicr, Szobert. Trapszo, Wiland i inni.

Początek przedstawienia o godzinie 7-mej 
wieczorem.

B epertuar Teatru m ie jsk ieg o .

Dziś, w piątek 23 sierpnia o godz. 7 -30 
wieczorem „Polska krew", operetka w 3 aktach 

j Oskara Nedbala z Heleną Miłowską w głównej 
roli. — W sobotę, 24 sierpnia o godzinie 7- ej 

i wieczorem po raz l-szy „Kordyan" dzieło sce- 
i niczne w 10 odsłonach Juliusza Słowackiego.

W niedzielę, 25 sierpnia o godzinie 3-ej po
południu, „Ciepła wdówka", komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. — W niedzielę, 25 
sierpnia o godzinie 7-ej wieczorem „Polska 
krew", operetsa w 3 aktach Oskara Nedbala z 
Heleną Miłowską w głównej roli. — W ponie
działek, 26 sierpnia o godzinie 7-ej wieczo
rem po raz 2-gi „Kordyan", dzieło sceniczne w 
10 odsłonach Juliusza Słowackiego. — We 
wtorek, 27 sierpnia o godzinie 7-mej wieczo
rem „Księżniczka .czardasza", operetka w 3 
aktach Falmana, z Heleną Miłowską w tytuło
wej roli. — We środę, 28 sierpnia o godzinie 
7-mej wieczorem po raz 3 ci „Sarmaty/m", 
komedya w 5 aktach Franciszka Zabłockiego. — 
We czawartek, 29 sierpnia o godzinie 7-mej 
wieczorem „Polska krew", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala, z Heleną Miłowską w głó
wnej roli. — W piątek, 30 sierpnia o godzi
nie 7-mej wieczorem po raz l-szy „Dożywo
cie", komedya w 3 aktach Aleksandra F re
dry. — W sobotę, 81 sierpnia o godzinie 
7-mej wieczorem po raz l-szy „Dzwony z Cor- 
neyille", opera komiczna w 3 aktach (4 odsło 
nach) R Plamquma.

Przedstawienia od soboty 24 b. m. roz
poczynać się będą c godzinie 7-mej wieczorem, 
względnie o godzinie 3 ciej po południu. 
Z ebwilą rozpoczęcia przedstawienia i wogóle 
w ciągu akcyi na scenie, wstęp na widownię 
bezwarunkowo wzbroniony.

Tymczasowa Rada miejska.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

tymczasowej Rady miejskiej, przewodniczący 
komisarz rządowy dr. W ładysław  S t  e s  ł o 
w i c z ,  wspom nienie pośm iertne poświęcił 
długoletniem u członkowi Rady ś. p. Karo
lowi Sklepińskiemu.

Przem ów ienia dr. Stesłowicza w ysłu
chała Rada stojąc, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego.

R. Boi. L e w i c k i  im ieniem  Zjedno
czonego Kom itetu „Dzieci na wieś" zawiado
m ił Radg o zbliżającym się term in ie zakoń
czenia feryi dla dziatwy szkolnej grupującej 
sig w półkoloniach. W program  uroczystego 
zakończenia w akacji wchodzi: Msza połowa 
w niedzielę o godzinie 10 rano na boisku 
Tow. zabaw ruchowych, poezem nastąpi de
filada 10.000 dziatwy przed publicznością. 
Chodzi przedewszystkiem o odebranie hołdu 
od dzieci za opiekę nad nim i całego społe
czeństwa. Należy też okazać nauczycielstwu, 
że społeczeństwo wdzięczne mu jest za m i
łość, jaką okazało dzieciom naszym w ciągu 
całego lata.

R. O t l y  w niósł interpelacyę, wzywa
jąc zarząd gm iny w spraw ie włóczących się 
ulicami m iasta niedorostków, którzy bez 
opieki i żadnego nadzoru dopuszczają się roz
m aitych przestępstw .

R. H a n k i e w i c z  apelował do prezy- 
dyum, aby Ochrona lokatorów objęła skute
cznie szersze warstwy mieszkańców, oraz, 
aby nie dopuszczano sig niewłaściwości.

R. F i e d l e r  referow ał spraw ę budowy 
drugiego rurociągu do będącego w budowie 
pawilonu dla dzieci przy ul. Radeckiej. Rada 
uchwaliła przystąpić do budowy.

Następna sprawa udzielenie konsensu 
Jakóbowi i Gizeli Spreeherom  na budowę 
4 piątrowej kamienicy przy pl. Maryackim 
wywołało bardzo ożywioną dyskusję.

R eferent r. H o w a r t h  przedstaw ił Ra
dzie dawniejszy i obecny stan  rzeczy, p rze
chodząc po kolei źazy, jakie udzielenie kon
sensu na budowę przechodziło. Przeciwko 
wzniesieniu 4 piętrowego gmachu o wysoko
ści 24 metrów wnieśli p ro test: K apituła ka
tedralna, spadkobiercy ś. p. Kisielki, oraz 
konserw ator dr. Obmir ski. Wobec w strzym a
nia dokoiozem a budowy w roku 1914, Spre- 
cherowie ponowili prośbę o udzielenie ze
zwolenia,

W dyskusji ks. dr. S z y d e 1 s k i wy
stępow ał przeciw udzielaniu zezwolenia ze 
względów, którem i się kierow ała dawna Ra
da miejska. W zniesienie ogromnego gmachu 
tu i w sąsiedztw ie św iątyni katedralnej przy
czyni się do obniżenia jej wartości h isto
rycznej.

R. H i n g l e r  stanął na tem samem 
stanowisku, żądając przy tem  odczytania 
opinii departam entu technicznego.

R. R a w s k i  i dr.  A s c h k e n a z y  byli 
odmiennego zdania i oświadczyli się za u- 
dzieleniem konsensu. Mówcy stanęli na sta
nowisku, że nie chodzi tu  o to, kto i jak 
buduje, lecz o estetyczny wygląd m iasta.

W tej sprawie głos w dyskusyi zabie
rało  jeszcze kilku mówców, poczern zastępca 
komisarza rządowego p. Neum ann udzielał 
wyjaśnień co do stanow iska zarządu gminy 
w powyższej sprawie.

Po przemówieniach rr. Tołłoczki, dr. 
Schleicbera i referen ta  r. H ow artha w gło
sowaniu przyjęto wniosek r. Rawskiego, 
oświadczającego się za udzieleniem Spreche- 
rom zezwolenia na dokończenie budowy.

Na tem  posiedzenie zamknięto.



Bohater Mickiewiczowskiej tragedyi.
(Ciąg dalszy),

Zetknąwszy się z Piotrem  Potockim, 
starostą szezerzeckim i jego małżonką K ry
styną, córką Joachim a Potockiego, podcza
szego litewskiego, jednego z głodniejszych 
przywódców Konfederacyi .Barskiej, zostaje 
m łody oficer inżynieryi nauczycielem ich sy 
nów, a zarazem wchodzi w koła opozyeyi, 
ostrzem zwróconej przeciw królowi. Józef 
Lipiński, Ignacy i S tanisław  Potoccy, może 
i Kołłątaj, najżywiej odczuwające wszystko 
ówczesne sfery polityczne, stanow ią otocze
nie najbliższe Jasińskiego i bezwarunkowo 
wywierają nań wpływ wysoce znamienny.

Równocześnie zyskuje nasz bohater 
coraz rozgłośniejsze imię jjako poeta. „Bra
kło mu — twierdzi Mościcki — głębszego 
natchnienia i opanowania formy, ale miał 
on naturę naw skróś wrażl wa i im aginaeyi 
pe łn ą ; miękką, zwróconą na wewnątrz, wpły
wom różnorodnym, najczęściej sercu, uległą; 
zapalną a słabą, czułą a refleksyjną; jedną 
z tych natur, które może w chwilach prze
łomów dziejowych się rodzą i dopiero w mo
mencie najwyższej podniety zewnętrznej 
otrząsają z siebie przybraną słabość ducha, 
by wydobyć heroiczny, nieraz już graniczą
cy z rozpaczą, czyn męskiej w oli“.

W literaturze n ie  zajął wybitniejszego 
stanowiska, stoi poniżej m iary talentu  W ę
gierskiego, Trembeckiego i Krasickiego, ale 
też i o tern pam iętać należy, że nie tw ór
czość literaćka stanow i treść jego działal
ności. P isa ł dla rozrywki lub chcąc, dać u- 
pust podrażnionemu afektem serdecznym uczu
ciu, gotów zawsze cisnąć pióro w kąt, gdy 
jego ręki i szabli ojczysta zawezwała po
trzeba,

Pomimo wszystkie, podnoszone u nie
go wady i braki, zasługuje Jasiński w lite
raturze stanisław ow skiej epoki na wspomnie
nie, ceniąc bowiem niezależność poety, nie 
oddawał nigdy swego pióra na poklask tłu 
mów, nie pochlebiał nikomu, z wielką n ie
raz odwagą uderzając w ton szczerego, pa- 
tryotycznego uczucia.

W styczniu 1790 r wysyła król S tani
sław  A ugust Jasińskiego, mianowanego już 
podpułkownikiem, do W ilna jako dyrektora 
powołanego tam w łaśnie przez siebie do ży
cia Korpusu inżynierów W ielk. Ks. L itew 
skiego.

Jech a ł poeta-żołnierz na nowe stano
wisko bardzo ochotnie, czuł bowiem dosko
nale potrzebę przygotowywania wyszkolonych 
zastępów oficerskich. W dwa la ta  później 
zostaje Jasiński pułkownikiem, że zaś wojna 
z Rossyą, prowadzącą z sobą Targowicę, wi
siała już na  włosku, otw ierało się przed 
przyszłym obrońcą P rag i rozległe pole dzia
łania.

N iestety nie z jego winy spraw y nie 
poszły tak, jakby tego z duszy p rag n ą ł: w oj
ska rossyjskie zagarniały coraz większe szm a
ty k ra ju ; arm ia polska, nieliczna i zgangre- 
nowana przez zdrajców, ustępowała bezustan
nie wobec ilościowej i jakościowej przewagi 
w ro g a ; wreszcie afera cała m usiała zakoń
czyć się katastrofą.

Kampania 1792 r. — cytujemy słowa 
Mościckiego — upokarzająca, pozbawiona 
wydarzeń w ybitnych, schodząca na ciągiem 
poznawaniu zupełnej swojej niemocy, była 
dla Jasińskiego pierwszą praktyką, płodną 
w nauki i przykłady. Mógł się dowodnie 
przekonać o potrzebach wojska i wojny, o 
absolutnej konieczności porządku, umiejętnej 
gospodark i, przedewszystkiem zaś żelaznych 
karbów subordyuaeyi wojennej; poznał wie- 
dy również i ocenił wartość żołnierza pol
skiego, którego ciche bezim ienne bohaterstwo, 
pomimo nieudolności wodzów, zajaśnieć m ia
ło blaskiem nieprzyćmionym.

Gdy inn i, zrozpaczeni i wątpiący we 
wszystko, opuszczali kraj, on pozostał w Oj
czyźnie i po chwilowym pobycie w W arsza
wie wraca w styczniu 1793 r do W ilna, by 
tam  z całym, właściwym sobie zapałem, rzu
cić się w odmęt robót konspiracyjnych, k tó 
re wprawdzie nie uchroniły Polski od rozbi
cia, uratowały jednak je j radszarpany  osta
tnim i wypadkami honor, zmuszając naw<t  
wrogów do szacunku dla pokonanego siłą 
przeciwnika,

Konspiracye zaczęły się równocześnie
we wszystkich ziemiach Rzeczypospolitej.
Był to odruch ogólny uczciv szych żywiołów 
przeciw niegodnym  matactwom pewnych sie
bie Targowiczan i bezwzględnym rządom 
rossyjskim . L a Litw ie i Rusi stanęli na czele 
ruchu tak w ybitni obywatele, jak Soł<an 
Prozor, Działyński, Oskierko j in n i; w W il
nie pracow ał niestrudzenie pułkownik Ja s iń 
ski, gromadząc obok siebie coraz liczniejsze 
koła cywilne i wojskowe.

W ybuch insurekcyi, wypędzenie Ros-
syan z W ilna i innych m iast litewskich,
stracenie hetm ana Kossakowskiego — to fa
kty zkąd inąd dobrze znane. Mościcki przed
staw ił je  raz jeszcze jasno i przejrzyście, 
rzucając na tło  w ten sposób uzyskane, syl-

, wctkę naszego bohatera, który sta ł się duszą 
i przedsięwzięcia, zmierzającego do oczyszcze- 
: n ia  Ojczyzny z wrogiego najazdu.

Z zestawienia odezw i rozporządzeń, 
przedewszystkiem o obchodzeniu się z jeń 
cami rossyjskimi i ludnością rossyjską lub
0 innowiercach, przekonać się łatw o, jak 
szlaehetnem i powodowali się pobudkami ci, 
którym  powierzono władzę w tych brzem ien
nych w następstw a i odpowiedzialnych cza
sach. Objąwszy generalną komendę siły 
zbrojnej narodowej wojska litewskiego, roz
błysnął Jasińsk i wszelkiemi zaletami serca
1 charakteru, okazując równocześnie, że po
trafi zmusić opornych do posłuchu i Ż3 bar
dzo wyraźnie ulegał hasłom, dolatującym 
z nad Sekwany, a skwapiiwem uchem łowio
nym  przez obóz polskiej demokraeyi.

Pierw sze potyczki, względnie pomyślne 
dla oręża polskiego, zdołały tylko utrzymać 
nieprzyjaciela na wodzy, m e przynosząc 
wszakże stanowczych rezultatów. Jasińsk i — 
już w raudze geueraia — stara ł się wpraw
dzie jak największą robie Rossyanom dywer- 
syę, nieudolność jednak młodego i tracącego 
łatw o głowę Franciszka ks. Sapiehy, oraz 
podejrzane wielce zachowanie się obrażonego 
w swej dumie generała Chlewińskiego, który 
tylko ped grozą kuli przystąpił do sprzysię- 
żania, utrudniały w wysokiej mierze wszelką 
akeyę, psując z góry skrupulatnie obmyślane 
plany i projekty.

In tryganci i lekkom yślni plotkarze, ja 
kich nigdy niestety nie braknie, usiłowali 
ponadto poróźuić Kościuszkę z Radą litewską, 
wymyślając separatystyczne tarcia między 
dwiema siostrzyeam i: Koroną i Litwą, na 
szczęście jednak obu stronom  odmówić nie 
można było sporego zasobu dobrej woli, ani 
jak najszlachetniejszych zamierzeń, więc i do 
wyrównania sztucznie podsycanych waśni 
przyszło ryehio, a pisma przy tej sposobno
ści obustronnie wymienione, rzucają znowu 
wiele charakterystycznego św iatła na w yjąt
kowe ezasy i ludzi. Mimo to intrygi te do
prowadziły w przyszłości do usunięcia Jakóba 
Jasińskiego z zajmowanego przezeń naczel
nego stanow iska z ogrom ną szkodą dla spra
wy, którei oddał się niepodzielnie.

Wszelkie piace organizacyjne, zamiana 
Rady naczelnej litewskiej na Radę tym cza
sową, z kolei na Deputacyę, mniej nas ob
chodzą, chociaż Mościcki poświęca im w swej 
książce niejedną kartę. Jasińsk i nie b ra ł w 
tej ewolueyi bezpośredniego udziału, my zaś 
w niuiejszeiu sprawozdaniu notujemy jeno 
momenty, które przyczyniają się do uzupeł
n ienia jego sylwetki. Kto jednak zapragnie 
poznać dokładniej nastroje danej chwili, nie 
zawodnie z niesłabnącem  zainteresowaniem  
przeczyta to wszystko, co ceniony autor w 
swej pracy zapobiegliwie zgrom adził i odpo
wiednio oświetlił.

(Dokończenie nastąpi).
M ichał JRolle,

m i M I Y  BAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

W iedeń, 23 sierpnia. Najj. P an  nadał 
st. lekarzowi powiatowemu dr. Antoniem u 
B i e s i a d z k i e m u  w Krynicy, krzyż kawa
lerski orderu F ranciszka Józefa.

Na,;j. P an  nadał kierownikowi budowy, 
pospolitakowi Franciszkow i P rus W i ś n i o w 
s k i e m u  ze Lwowa, złoty krzyż zasługi na 
wstędze medalu waleczności.

Książę Radziwiłł na posłuchaniu 
u Nąjj. Pana.

W iedeń , 28 sierpnia. Najj. Pan przyjął 
wczoraj na posłuchaniu szefa departam entu 
stauu Rządu polskiego, ks. Janusza Radzi
wiłła, hr. Stefana Przeździeckiego i P. Mi
nistra spraw zagranicznych hr. Buriana. 
Wszyscy trzej zaproszeni zostali na śniadanie 
do M onarchy.

W iedeń, 23 sierpnia. Pobiische Press- 
ageutm  donosi: A ndyencya ks. J . Radziwiłła 
i hr. Stefana Przeździeckiego u Monarchy 
trw ała trzy kwadranse. Najj. Pen przyjął obu 
nadzwyczaj łaskaw ie i zaprosił ich na śnia
danie.

O godzinie 5 po południu ks. Radziwiłł 
i hr. Przeździecki powróeili ze śniadania do 
W iednia i odbyli praw ie dwugodzinną kon- 
ferm cyę z Panem  M inistrem  spraw zagrani
czny cii hr. Burianem . N astępnie odwiedzili 
radcę Lgaeyjnego M asirevieha, w którego 
rękach spoczywa obecnie kierownictwo spraw 
polskich.

H r. Przeździecki daje dziś śniadanie, 
na które zaproszone zostały osobistości po
lityczne.

B udapeszt, 23 sierpnia. Tutejszy re
prezentant Rządu polskiego Tadeusz Stami- 
rowski w yjechał do W iednia, aby odbyć tam 
konferencję z ks. Januszem  Radziwiłłem.

Nowe rozporządzenia.
W iedeń , 23 sierpnia. Wiener Ztg. ogła

sza rozporządzenie P. M inistra sprawiedl. w po
rozumieniu z P . M inistrem  skarbu o podwyż
szeniu naleźytości za doręczenia w sprawach 
cywilnych w postępowaniu spornem  i nie- 
spornem  na 20 h . ; oraz rozporządzenie P. 
M inistra kolei, uznające budowę toru użytko
wego norm alnej rozpiętości, jako odnogi od 
stacyi Komarno-Buczaki szlaku kolei państw . 
Lwów-Sambor. do fabryki dachówek hr. Lane- 
roreńskiego w Buczakach, za budowę uprzy
wilejowaną w duchu rozporządzenia Cesar
skiego z r. 1914.

Choroba Cesarzowej niemieckiej.
B e rlin , 23 sierpnia. Localanseiger do

wiaduje się, że Cesarzowa zachorowała na 
zamku W ilhelm shóhe z powodu wyczerpania 
sił, wskutek ciągle wzmagającego się zajmo
wania akcyą opieki wojennej.

Na życzenie Cesarzowej, która oświad
czyła, iż w czasie choroby chce być blisko 
Cesarza, Cesarz W ilhelm przerw ał swój po
byt w' głównej kwaterze i przybył na zamek 
W ilhelmshóhe,

Przymus szkoiny,
K rak ó w , 23 sierpnia. Rada m iasta 

Sosnowca uchw aliła zaprowadzić przymus 
szkolny. W ten sposób Sosnowiec będzie 
pierwszem m iastem  w Królestw ie Boiskiem 
zaprowadzająeem powszechne nauczanie.

Bony na Chleb.
W iedeń, 23 sierpnia. W najbliższych 

dniach ogłoszone będą zarządzenia rządowe 
co do udogodnienia wobec podwyższenia ceny 
ehleba dla mniej zamożnych. Mniej zamożni 
mają otrzymać bony na chleb, za które z koń
cem każdego miesiąca wypłacać się będzie 
po jednej koronie od osoby. Oznacza to zniżkę 
23 halerze na bochenku ehleba, czyli, że 
mniej zamożni płacić będą 1 koronę 33 hal. 
za bochenek cbieba.

Pomyślne załatwienie postulatów 
kolejarzy.

W iedeń , 23 sierpnia. Jak  wiadome ko
lejarze wnieśli dnia 12 czerwca do Rządu 
memoryai, w którym postawili szereg żądań, 
tyczących się polepszenia ich bytu m ateryal- 
nego. Te żądania były przedmiotem obrad 
komisyi parlam entarnej, która uchwaliła w 
lipcu szereg wniosków. W nioski te atoli Rząd 
uznał za niemożliwe do przyjęcia.

Zjednoczony Związek kolejarzy w ystą
pił na nowo z żądaniami. Dzięki inieyatywie 
P. Prezesa gabinetu bar. H ussarka, odbyły 
się w tej spraw ie rokowania z reprezentan
tami kolejarzy w M inisterstw ie kolei przy 
współudziale reprezentantów  M inisterstw a 
skarbu.

Rokowania te dały wynik pomyślny. 
Mianowicie przyznano 50 proc. dodatku uro- 
żyźnianego I. klasy rodzinnej dla wszystkich 
kolejarzy bez różnicy czasu służby. Przyzna
no także dodatki drożyźniane wdowom i s ie 
rotom. Kobr tom, zajętym w służbie kolejo
wej, ofieyantkom kolejowym podwyższono od
powiednio dodatki miejscowe i kwaterowe i 
przyznano im 40 proc. dodatku wiedeńskie
go. Podwyższono dodatki i robotnikom kole
jowym. Jako ustępstwo bardzo ważne i do
niosłe podnosi się, iż rok wojny liczy się za 
pi łto ra  roku do awansu, lub posunięcia do 
wyższych poborów.

W końcu uwzględniono od dawna pona
wiane życzenie kolejarzy, że podczas pierw 
szych pięciu lat służby nie można bez powo
du jej wypowiadać.

Strajk w  salinach.
K ra k ó w , 23 sierpnia. llustroieany K u -  

ryer Codzienny donosi, że w całej Galicyi 
rozpoczął się w kopalniach i warzelniach soli 
strajk  robi tników na tle stosunków aprowi- 
zaeyjnyeh.

Bezrobocie objęło W ieliczkę, Bochnię, 
Lacko, Drohobycz, Stebnik, Dolinę, Bole. hów 
i najbardziej ku wschodowi w ysunięty  Kos- 
sów.

Saliny Lanczyn i D elatyn mimo zapa- 
w m eń ze strony Rządu, że już w najbliż
szym czasie będą uruchom ione są dotd bez
czynne.

„Neues Wiener Tagblatt“ o połączeniu 
Galicyi z Królestwem.

W iedeń ,^23 sierpnia. N . Wien. la g h la łt 
zamieszcza artykuł w stępny na tem at kwe- 
sfyi polskiej, w którym zaznacza, że trudno 
przynuścić, by Polacy nie żądali połączenia 
Galicyi z Królestwem Polskiem . Przedstaw ia 
dalej, że rozwiązanie kwestyi polskiej tak 
długo jest niemożliwe, jak długo między 
M ocarstwami centralnem i nie nastąpi w tej 
spraw ie porozumienie.

Z kw estyą wyboru króla i zasadnicze
go rozwiązania łączy się rozszerzenie kom- 
petencyi Rządu polskiego na punkcie admi- 
nistracyi.

Stulecie kenstytucyi Badenii.
K arlsruhe, 28 sierpnia, Ludność Ba

denii w dniu 22 b. m. obchodziła stulecie 
swej konstytucyi.

Prace nad reemigracyą.
W arszaw a, 23 sierpnia. Z półtora mi- 

iona uchodźców wojennych wróciło do tej 
iory około 120.000. a to według bardzo po
bieżnego obliczenia p. Karszo Siedlewskiegc, 
Do pracy nad reem igracyą pierwsza zgłosiła 

udział Rada głów na opiekuńcza, powołując 
do życia wydział reem igraeyjny. Najważniej
szym momentem działalności Rady głównej 
opibKuńczej jest upieaa nad reem igrantam i 
z chwilą, gdy znajdą się na miejscu zamie
szkania pozbawieni dachu nad głową i środ
ków utrzym ania. Dzieci i starcy umieszczani 
aywają w schroniskach. Pozbawieni środków 
utrzym ania otrzymują zapomogi pieniężne. 
Najtrudniej jednak dać ludziom pracę w obe
cnym ogólnym zastoju.

Brak instytucyj opiekuńczych również 
rardzo silnie należy podkreślić. Umieszczanie 
jowiem w schromsKacb dzieci, a zwłaszcza 
starców staje się coraz trudniejsze. Jedynem  
racyonalnem  rozwiązaniem tej sprawy byłaby 
znów in te rw en cja  państw a które winno 
współdziałać w zakreślającej coraz większe 
rozmiary akeyi opieki, a z drugiej strony 
jrzyspieszyć odbudowę kraju, o której, n ie
stety, tylko tak wiele mówi się i pisze.

Oczyszczanie Ukrainy.
B e r lin , 23 sierpnia. D zienniki donoszą, 

że oczyszczanie U krainy z band zbrojnych 
postępuje w dalszym ciągu. Najgroźniejsza 
banda Krepenkowa, złożona z 1.200 ludzi i 
posiadająca działa, została wycięta w pień 
przez wojska niem ieckie koło Połtawy, P ro 
jektow ane powstanie w gubernii Czernihow- 
skiej zostało w porę zduszone przez Niemców.

Ostrzeliwanie portów amerykańskich.
B ern o , 23 sierpnia. Pism a paryskie do

noszą o ostrzeliwaniu w dniu 15 sierpnia 
portów am erykańskich H arleston i W elington 
przez niem ieckie łodzie podwodne. Jedna 
z łodzi podwodnycn puszczała gazy trujące 
na port, inna rzucała bomby gazowe, któro 
spowodowały śm ierć w ielu.osób.

Proces b. Legionistów w  Czerniowcach.
C zern iow ce, 23 sierpnia. Od dnia 15 

b. m, odbywa się tu rozprawa śledcza przed 
kom isją  sądu honorowego dla oficerów szta
bowych 4 generalnej komendy. Przewodniczy 
g enera ł m ajor Tilzer. Przesłuchiw ani są b. 
oficerowie legionow i, którzy należeli do 
aktywnych lub rezerwowych oficerów c. i k. 
arm ii, a mianowicie z kawaleryi pułkownik 
Kawecki i rotm istrz Brzeziński, z piechoty 
podpułkownik Galica i kapiiau Grzybowski, 
dalej kapitan Czaplicki z trenu, ro tm istrz 
Edw ard Teilecki z iu teadan tu ry  porucznik 
Dębski. Pułkow nik Kawecki, ro tm istrz Ter
lecki i por. Dębski są oficerami aktywnym i. 
Na rozprawę nie zjawili się wskutek nieo
trzym ania wezwań pułkownik Sikorski i ka
pitan Głowiński. Przesłuchiw ania o d b y ^ D r 
się w dniaeh 15, 16, 19 i 20 i pr - 
podobnie skończą się w dniu dzisiejszy ,, t. j. 
21 b. m, Rozprawa zgodnie z procedurą woj
skową oddana została t. z. trybunałow i 16.

Jak  wiadomo oskarżenie tyczy się zna
nej deklaracyi bolechowsmej złożonej przez 
pułkownika Sikorskiego a podpisanej przez 
kilku z wymienionych oficerów. Obaj ofice
rowie z kawaleryi oskarżeni są w związku 
z zajściami w II  p. ułanów w Synowódzku.

Uwolnienie Caillaux.
G enew a, 23 sierpnia. Dzienniki notują, 

że C ailiaus został uwoluiony z więzienia. 
Sprawę jego odstąpił sąd wojenny sądowi 
politycznemu Senatu, ponieważ śledztwo nie 
zdołało wykazać żadnych powodów do wyto
czenia procesu o zdradę stanu.

Mizerya tytoniowa.
S era jew o , 23 sierpnia. Wobec donie

sień dzienników o św ietnym , względnie re 
kordowym zbiorze tytoniu, spodziewanym 
w Bośuu i H ercegow inie; stw ierdzają czyn
niki Kompetentne, że stan  obecny pół tyto
niowych, niestety n»e odpowiada żywionym 
nadziejom, bo bardzo ujemnie oddziałały na 
rozwój tytoniu upały w połowie lipca.

Rewolucya ryżowa.
A m ste rd a m , 23 sierpnia. Times dono

szą z Tokio, ze właaze wydały zarządzenia, 
aby przeciwdziałać niepokojom, k tóre wy
buchły z powodu braku ryżu.

W Tokio splondrowano kilka sklepów, 
dem onstracye w Tokio miały przebieg spo
kojniejszy, niż w m iastach zachodnich, gdzie 
wiele sklepów splondrowano i wiele ludzi 
zabito.

t(_)dpo’\\ iedziąlny, redaktor^
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C. k. Zarząd salinarny w Wieliczce.
L. 6326/918. (3970 1 - 3 )

Rozpisanie licytacyi.
Celem zabezpieczenia dla c. k. Zarządu salinarnego w W ieliczce dostawy około 100,000 

kom pletnych opakowań kartonow ych dla soli stołowej, składających się z 100.000 karto
nów płaszczowych na 10 kg. soli, 1,000.000- kartonów wew nętrznych na 1 kg. soli, 
1,000.000 woreczków papierowych na  1 kg. soli i 2,000.000 etykiet rozpisuje się niniej- 
szem publiczną licytacyę ofertową.

M ateryały dla powyższego celu dostarczone, których wzory można oglądnąć w go
dzinach urzędowych w biurze c. k. Zarządu salinarnego w W ieliczce i które za złożeniem 
90 hal, mogą być stronom  dostarczone, muszą odpowiadać następującym  wym aganiom :

Zarówno kartony płaszczowe wewnętrzne jakoteż woreczki płaszczowe na  sól muszą 
tak co do wielkości jak  i co do wykonania oraz napisów być sporządzone ściśle według 
wzoru.

P ap ier użyty do opakowania powyższych kartonów i worków musi być odporny na 
wilgoć a więc nie może być hygroskopu-zny i nie śmie przyjmować najm niejszej ilości 
wody z otoczenia, musi być co do hygieny hez zarzutu i nie może ani sam farbować, an* 
też przepuszczać zabarw ienia soli z zewnątrz.

Zanim oferent otrzyma ostatecznie dostawę, ma tenże w ciągu 4 tygodni od zawia
domienia a przyjęciu oferty dostarczyć 1000 kom pletnych opakowań kartonow ych po ofe
row anej cenie, by c. k. Zarząd salinarny m iał możność wypróbowania zupełnej przydatności 
m ateryałów  dostarczonych, o czem się oferenta w ciągu 14 dni od dostarczenia powyższych 
1000 sztuk opakowań zawiadomi.

Ceny należy podać za 1000 sztuk kom pletnych kartonow ych opakowań, wraz z do
stawą, opakowaniem etc. loko dworzec Wieliczka.

Dostawa m usi być rozpoczętą w 4 tygodni po zawiadomieniu oferenta o delin.tyw nem  
oddaniu mu dostawy i ukończoną w ciągu 2 m iesięcy.

Eozpisana ilość może być wedle uznania c. k. Zarządu o o proc. zmniejszoną łub 
powiększoną, wf ostatnim  wypadku pod tym i samymi w arunkam i dostawy jak  ilość główna. 
Zapłata nastąpi w m iarę każdorazowej dostawy do dni 14-tu za przedłożeniem  kwitu 
ostemplowanego według skali 11. i III.

Oferty przepisowo ostemplowane, zapieczętowane i zaopatrzone o ile możności 
w próbne m ateryały z napisem : „Oferta na dostawę opakowań kartonow ych dla soli sto
łow ej" należy wnieść do 5 w rześnia 1918 do godziny 11-tej przed południem  do c, k. 
Zarządu salinarnego w W ieliczce. ??

Wadyum, które należy równocześnie złożyć, wynosi 5 proc. ceny oferowanej, w ra 
zie przyjęcia oferty będzie ono złożone w kasie tutejszego c. k. Zarządu . salinarnego j iko 
kaucya. W  razie nieprzyjęcia oferty kaucyę zwróci się natychm iast.

Form ularze na  oferty i w arunki licytacyjne nie będą wydawane.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 5 września 1918 o godzinie 11-tej przed południem ,

przyczem oferenci mogą być obecni, e przyjęciu lub nieprzyjęciu oferty zawiadomi się 
oferentów pisem nie.

Z dostawą zostam e zawarty kon trak t dostawy a pow stałe z tego ty tu łu  koszta, stem pli 
i legalizacyi ponosi dostawca,

W ieliczka, dnia 15 sierpn ia  1918.

Wyroki prasowe.
Pr. 114/18 (2). (3989)

B  Iuohh 6ro BennuecTBa I(ic a p n !

I [ . k. C yfl KpaeBHH ano T padyn aa  
npacoBHH y  JŁłbobi pim m  Ha bhocok u k. 
IIpoKHpaTopn ^epacaBHoi', m;o 3Micx apxn- 
KyaiB yiiim eH ax b uaconnci „,Z(uio“ hhm o  
185/9745 3 flHH 16 cepnna 1918 ni# in iy -  
aoar: „IIoaóałJ.ieHi acioro“ b giniń csoi 
OCHOBij MiciHT B Co6i 6CTBO npOBHHn 3 § 65 a
y . k. ysHaB /toKOHaHy b #hh 22  cepnHH 1918 
ROH^>icBaxy 3a oopaB^any i sapa^HB 3hh- 
m era uiaoro Hajwa^y i BH^aB no ^ yiigi  
§ 493 n. k. 3asa3 ^swiBinoro p03mnpi0Ba±_.i 
Toro flpyKoBoro nncBira.

JlbBiB, ąb.h 22 cepnaa 1918.

Pr. 115/18 (2). (3988)
B  Iuohh 6ro BeaaieeTB a D / c a p a !
E[. k. CyĄ  KpaeBHH hko TpaSynaa 

npHcop i i y  JIłbobI pimHB Ha BnecoB g. k. 
IIpoKypaTopHi ^TepacPLHoi, mo 3Micx ap in- 
Kyay yuiru;eHHx b uaconncn „yKpaiHBCBKe 
CaoBO", HHcao 187/981 3 ^hh 18 cepnaa  
1918 ni^T H iyaou . „CnpaBa xpai'iuHoi cuep-
TH“, uicTHT B COÓ) 6CXB0 HpOBHHH 3 § 3 0 0  
3. K. y3H3B flOKOHaHy B ĄHH 22 CepHHH
1918 KoH$icKaxy 3a onpaB^aHy i 3apa^HB 
SHHn^eHc ipnoro Haiwia^y i BH#aB no ĄyMu,i 
§ 493 u. k. 3aaa3 ^ajitmoro po3mupioBaHH 
lo ro  ^pyKOBoro nnctua.

JIbbib, flHfl 22 cepnHa 1918,

Wr. 190. (3969)
S)o4 I. I. SanbeS* al3 IJkejigeEidjt in 

SPraa fjat mit bem ©rfenntniffe nom 15 Sługuj! 
1918, i|}r. I. 75 L8, bic SBeiternerbreitung ber 
uidjtperiobiidjen, non Frantisek Mały btjie* 
fjungSroeife granj gegftdjtietrn ®rucf*
fdjrifteiK „Soudni korupce II. s^natn . . . “ 
unb „®«rid)tlid)e $orrupuon beż II. ©enateS 
beibe oljne Slngabe beS SDrucferS unb SSerlegetO, 
roegen beS ©efamtinfjalteS naĄ § 209 ©t.»®, 
oerboten.

®a3 f. !. 2anbeź= alź iprefjgeridjt in 
$rag fjat md bem ©rfenntniffe nom 15 
Sluguft 1918 5|)r. I. 74,18, bit SEBeiterberbreh 
tung ber SJłummer 45 ber Beitfdjrift: „Letak" 
(ofjne SJatum) roegen ber ©telle bon „Uredni 
cestina" bi« „zbytecna" be8 SlrtifriS: „Re- 
dakcni listarna* naĄ § 63 ©t.=@. oerboten.

$>a3 I. f- Sretó- at« ^Jrejigeridjt in ©ger 
fjat mit bem ffirfenntniffe bom 16 Sluguft 1918, 
fpr. 54/18, bie SBeiteroerbreitung ber Słummer 
93 ber fleitfdjrift: B$tutji$tS SSoIlSblatt fftr

gifdjern unb Umgebung" Oom 13 Sluguft 1918 
roegen ber ©tefleu oon „Sine jRuine ift" big 
„impofant roirft" unb oon „man rooUte alle 
4lóilerH btó „©Ąlamm |erau2jujie^en" btg 
Strtifelg: „<g>ie gut beutjiĄ aUeroege!" naĄ 
§ 65 a ©t.»®. oerboten.

2)ag I. I. &retó« alg jjJrefegeriĄt m 
Sger fjat mit oer* Srtenntnifje oom 16 Sluguft 
1918, ^r. 53/18, bie SBeiteroerbreitung ber 
9tummer 93 ber ^titjĄrift: „Sgerer Dieuefte 
9ład)rid):en'< oom 13 Sluguft 1918 roegen ber 
©teUen bon „Sine iRuine ift" big „impojatd 
roirft" unb oon „man rooUte alle SSólter" big 
„©djlamm |eraugjujif^en‘‘ beg Slrtifelg: „ § it  
gut beutjcib aderoegei naĄ § 65 a ©t,=®. oer« 
boten.

Sinjłedung bet SSerbreitung oon 2)rudjĄri{ten.
$)ie SSerbreitung ber periobijĄen ®rutf* 

fdjrift: „Pro Lituania", 9łr. 8, ®tucf: Impri- 
meries Róunies, S. A., Saujanne 1918, rourbe 
auf ©tunb ber SSerorbnung beg ©ejamtmini* 
fłeriumJ oom 25 gu li 1914, 9i *@.*181. 9tr. 
158, gemafe § 7, lit. a, beg ©efe^eg oom 5 
2Rai 1869, 3t.*@.*a3l. 91r. 66, eingefteflt.

S8on ber f. f. Ufolijetbireftion in SBien, 
ant 17 Sluguft 1918.

®ie SSerbreitung ber nidjtperiobifcfjen 2)rucf* 
jĄrift; „Les deux Yougoslayies" (in ber „Bi- 
bliotheąue S lo \en e“) oon SJlabiflao gabjancic, 
®rud: lmprimerie „Union", ©etij 1918, routbe 
auf ©runb brr SSerorbnung beg ©efamtminiftc* 
riumg oon 25 gu li 1914 ŚR.r© ,S3l. 9łr. 1Ó8, 
gemafe § 7, lit. a, beg ©efekeg bom 5 9ftai 
1869, iR^@.*a3l. 9łr. 66, eingefteflt.

SSon ber f. f. SPolijeibireition in 2Bien, 
am 17 Sluguft 1918.

; i

Amortyzacye.
T. 29/16 (3). Na wniosek Katarzyny 

Socha, wdraża się postępowanie edyktalne 
co do rzekomo zaginionej książeczki wkład
kowej Powiatowego Towarzystwa zaliczko
wego w Sanoku Nr. 4779 na kwotę 600 kor. 
opiewającej a wystawionej na imię Katarzy
ny Socha.

Posiadacza wzywa się, aby ją w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło
szenia edyktu w sądzie okazał, także inni 
inreresowani mają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi wnosić, gdyż po upływie tego 
czasokresu rzeczona książeczka uznanaby zo
stała za bezskuteczną.

C. k. Sąd obwodowy Oddział IY.
Sanok, 9 października 1916. (8986 3 —8)

T. II. 10/18 (1) Na wniosek Salomona 
Preissa, kupca w Bocbn>, podejmuje się po
stępowanie celem umorzenia niżej oznaczo
nego weksla, który m iał l -'ginąć i wzywa 
się posiadacza tego weksla, aby go do dni 
45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu przed
łożył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego term inu uznałby sąd weksel za 
umorzony. W eksel je s t na kwotę 860 kor. 
in bianko niew ypełniony przez M ichała i 
E rnestynę Redlicnów w Krakowie akcepto
wany.
O. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział II.

Kraków, dnia 18 1 pca 1918. (3971)

Spadki.
A. 36/18 (7). W ezwanie dziedziców, 

których pobyt n ie  jest. wiadomy, Parańka 
Policha, w łościanka z Żabcza murowanego, 
zm arła' dnia 25 czerwca 1916 ab in  testato. 
Gdy spadkobierca H nat Poiieha je s t niew ia
domy z m iejsca pobytu, wzywa się go, aby 
w przeciągu -jednego roku licząc od dnia 
ogłoszenia dzisiejszego zgłosił, się w tym  są 
dzie. Po upływie tego czasokresu, odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi
ców, którzy się zgłosili i ustanowionym 
dla nieobecnego kuratorem  Luciem  Lewko z 
Żabcza murowanego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, 20 czerwca 1918. (3949 3— 3)

A. 145/18 (7). Edykt z wezwaniem dzie
dzica, którego pobyt jest niewiadomym. C. k. 
Sąd obwodowy w Brzeżanach ogł'sza, że dnia 
15 listopada 1914 w Narajowie zm arł* Fei- 
ga R eichm ann zam. Sąmueli, pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem  
ustanow iła dziedzicami Arona, Wolfa, Leibę 
i Surę Samueli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Sury 
zam. Taksel, Wolfa Samuelego, Leiby i Ryfki 
Samueli nie je s t znane, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku,licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosili się w tu te j
szym Sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza
jącym i się dziedzicami i z kuratorem  dr. Na
tanem  Oberl&nderem ustanowionym  dla n ie 
obecnych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzeżany, 7 sierpnia 1918. (3948 3—3)

A. 743/15 (20). C. k. sąd powiatwy w 
Jarosław iu, podaje do wiadomośći, że dnia 
4 m arca 1915 zmała w Jarosław iu Mary a 
Semen reote Semei nie pozoątawiająe rozpo
rządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sąd nie m a wiadomości, czy 
i które osoby m ają prawo do spadku, przeto 
wzywa wszystkich, którzyby zamierzali z ja- 
kiegobądź ty tu łu  prawnego rościć sobie p ra 
wo do spadku, by w przeciągu jednego ro
ku, od dnia niżej podanego licząc, zgłosili 
się z prawam i swemi do tut. sądu i wyka
zując swe praw a dziedziczenia wnieśli oświad
czenie się dziedzicem, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego tymczasem ustano
wiono adw. dr. Staneekiego z Jarosław ia 
kuratorem , przeprowadzony byłby z tym i i 
tym przyznany, którzy oświadczą się dz ie
dzicem i ty tu ł swego praw a dziedziczenia 
wykażą, zaś część spadku nie przyjęta, lub 
jeżeliby się n ik t do spadku nie oświadczył, 
cały spadek zostanie zabrany przez Państw o 
jako bezdziedziczny,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jarosław , 12 sierpnia 1918. (3975 1 —3)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 4378 (15 L./18), (3978 2 - 3 )

Podaje się do wiadomości, że Senaty 
odwoławcze tutejszego c. k. Sądu krajowego 
V., VI. i XI. przeniesione zostają z dniem  
27 sierpnia b. r, z realności przy ul. Ru- 
towskiego 1. 13 na ul. Krasickich (dawny 
gm ach c. k. Dyrekcyi kolei państwowych)
1. 5.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1918.

Firmy.
Firm . 286/18 Stow. III. 48. Zmiany 

i dodatki do w pisanych już firm stowarzy
szeń. W pisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa
rzyszenia: Trzciana k/Bochni. Brzm ienie fir
my : Spółka oszczędności i pożyczek w Trzeia- 
nie k/Bochni, stowarzyszenie zarejestrow ane 
z nieograniczoną poręką. 1. Członek zarządu 
u m a rł: Tomasz Stokłosa. 2. Członkiem za
rządu w y b ran y : Franciszek Kaim w Trzcia- 
nie. D ata w p isu : 21 czerwca 1918.

C. k. Sąd krajowy jako handl., Oddz. II;
Kraków, dnia 21 czerwca 1918. C3972)

DONIESIENIA PRYWATNE.
OGŁOSZENIE LICYTACYI.

Zakład Zastawniczy „LOMBARD LWOWSKI" Spółka z ogr. por.
L w ó w ,  n i .  S y k s t n s k a  1 .  l O

podaje do powszechnej wiadomości, że zastaw y z r . 1914 od  N r. 56.957 do N r . 78.319  
d n iu  1 0  w rześn ia  b. r . i  w  d n ie  n astęp n e  w lo k a lu  przy  u l. S y k stn sk iej 1. 10 
od g o d z . 9  ran o  do 3 po p o łu d n iu  sprzedane będą przez p n b liezn ą  lic y ta c y ę  za

gotów k ę n ajw ięeej dającem u.
Po myśli reskryptu e. k. Ministerstwa handlu z dnia 23 października 1917 mogą nabywać noszone 

ubrania tylko Zakłady zbiórki noszonych ub^ań i ei handlarze starzyzną, którzy wykażą się zezwoleniem 
zakupna noszonych ubraó po myśli rozporządzenia ministeryalnego z dnia 21 września 1917 Dz p. p. 
fir. 387.

Znajdujące się między powyższymi zastawami futra, tkaniny, wyroby trykotowe i t. p. zajmuje 
Krajowy Zakład odzieży,

Zastawy obejmują: Dzieła sztuki, dywany, skórki ra futra, futra damskie, pościel, aksamity jedwa
bie, różne maszyny, aparaty fotograticzne, przyrządy miernicze, instrumenta muzyczne, lornetki, bron, 
różne książki i t. p. i t. p. (3981J

Miejski Urząd gospodarczy we Lwowie*
L. M. 108.462/18 XVII. - (3962 3 - 3 )

Ogłoszenie.
Zarząd gminy m. uwowa uzyskał prawo wyłącznego zawierania kon

traktów o dostawę kartofli w r. 1918/19 w następujących powiatach: Lwów, 
Bóbrka, Żółkiew, Przemyślany (powiat sądowy), Zaleszczyki i Borszczów.

W interesie P. T. Producentów powyższych powiatów leży zawierania 
takich kontraktów, gdyż prócz ceny wyższej wynikają ala nich w tym wy
padku i inne znaczne korzyści poszczególnione w obowiązujęcem rozporzą
dzeniu ministeryalnem.

Ze względu na to. że termin do zawierania kontraktów wkrótce się skoń
czy, uprasza Zarząd miasta wszystkich P. T. Producentów powyższych po
wiatów, którzy dotychczas umowy o dostawę kartofli z gminą m. Lwowa nia 
podpisali, o łaskawe ustne lub pisemne zgłuszenie się w tym celu w miejskim 
Zakładzie aprowizacyjnym we Lwowie, ul Bema 1. 21 lub .też w Dyrekcyi 
Związku Ziemian we Lwowie, ul. Kopernika 1. 4 a to najpóźniej do dnia 28 
sierpnia b. r.

Zarząd gminy król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, dnia 20 sierpnia 1918.

% drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12,


